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Prolog 

 

 W blasku księľyca nad otwartym grobem staĄa kobieta. Ziemię u jej stóp przecinaĄa bĄękitna 
krawędļ dĄugiego cienia wieľy i grób wyglądaĄ jak rozcięta szyja. Nagrobek pękĄ na dwoje; 
miejsce, gdzie leľeli zmarli, wskazywaĄ tylko kawaĄek pĄyty. 
 Lampa w ręku kobiety byĄa osĄonięta od wiatru, a drobne rubiny zdobiące rękawy jej sukni 
lĝniĄy i skrzyĄy się w ĝwietle pĄomyka. Co pewien czas w powietrze wzlatywaĄa Ąukiem ziemia 
wyrzucana Ąopatą z grobu. Kobieta pochyliĄa się i patrzyĄa, jak jej towarzysz przekopuje się 
do trumny. 
 W oddali zaturkotaĄy na drodze jakieĝ zapóļnione powozy, lecz ich pasaľerowie znajdowali 
się za daleko, by zobaczyć coĝ więcej niľ nikĄy blask lampy, a kiedy rozlegĄo się ostre 
uderzenie metalu o drewno, tylko kobieta wyczuwaĄa duchy zmarĄych zgromadzone wokóĄ 
wykopu. 
 ದ Otwórz trumnę, Kalenie ದ powiedziaĄa. 
 Męľczyzna ukląkĄ, by zgarnąć z wieka trumny resztki ziemi, a potem uniósĄ wzrok. 
 ದ Niech pani tego nie robi ದ rzekĄ. ದ Proszę spojrzeć. 
 CofnąĄ się i ĝwiatĄo lampy sięgnęĄo dalej, do wypalonego gĄęboko w drewnie znaku. ByĄ to 
idealny krąg o ĝrednicy pokrywającej się niemal z szerokoĝcią trumny. W jego ĝrodku widniaĄ 
duľy pĄatek ĝniegu wypalony na gruboĝć palca. 
 ದ To godĄo rodziny Wintersów ದ stwierdziĄa kobieta. ದ Otwórz trumnę. 
 WahaĄ się. W pobliľu znajdowali się zmarli ದ znak ĝwiadczyĄ o tym, ľe trumnę chroni więcej, 
niľ moľe dostrzec oko ದ lecz kobieta za dĄugo czekaĄa na tę chwilę, by teraz zawrócić z 
drogi. 
 ದ Nie mam czasu na zabobony ದ oznajmiĄa. ದ Zejdļ mi z drogi! Ale juľ! 
 Męľczyzna wygramoliĄ się na górę, a kobieta zeszĄa do grobu, brudząc sobie suknię trawą i 
mchem. UniosĄa Ąopatę i uderzyĄa nią w sam ĝrodek godĄa, uwalniając niewidoczną energię, 
która rozlaĄa się po ziemi, zjeľyĄa Kalenowi wĄoski na karku i zmusiĄa zgromadzone wokóĄ 
nich duchy do odwrotu. 
 Kalen staĄ pochylony nad grobem i patrzyĄ, jak pod uderzeniami jego pani pęka z trzaskiem 
wieko trumny. Za same rubiny naszyte na rękawy jej sukni moľna by kupić dziesięć 
zaprzęgów koni, lecz ona nie zwaľaĄa, ľe brudzi je ziemią. RzuciĄa się na kolana i sięgnęĄa w 
gĄąb mrocznej pustki, zawadzając o poĄamane drewno i zrywając nitki przytrzymujące rubiny. 
Grób byĄ stary, w trumnie znajdowaĄy się poľóĄkĄe koĝci i ದ leľąca tu od ponad stu lat ದ 
niewielka czarna skrzynka sporządzona z sękatego drewna i zamknięta na srebrną klamrę. 
 ದ Daj mi swój sztylet ದ rozkazaĄa kobieta. 
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 Podwaľona ostrzem, klamra pękĄa. Pokrywka przy podnoszeniu zatrzeszczaĄa i się 
rozpadĄa, ukazując oprawną w skórę niewielką ksiąľkę. 
 Kobieta chwyciĄa ją drapieľnym ruchem i przyjrzaĄa się uwaľnie krawędziom pozbawionych 
koloru kartek. Ksiąľka byĄa niewielka, lecz kartki miaĄa ciasno uĄoľone i byĄa gruboĝci pięĝci. 
W ĝrodku znajdowaĄ się bardzo stary dokument, zawierający po wielekroć ignorowane 
ostrzeľenie. Teraz miaĄo zostać zignorowane po raz kolejny. 
 Kalen wyciągnąĄ rękę, by pomóc swej pani wyjĝć z grobu. PrzebiegĄa dokument zachĄannym 
wzrokiem. 
 
Ścieżki „Wintercraftu” nie są przeznaczone dla nierozważnych, aroganckich czy 
niemądrych. 
 Trzymasz w dłoniach księgę wskazówek, które, jeśli za nimi podążyć, pozwolą 
nieustraszonemu umysłowi wyjść poza granice tego świata i bez ograniczeń 
wkroczyć między tajemnice innego. 
 Przechowuj ją w bezpiecznym miejscu. Zachowaj w tajemnicy. I uważnie stosuj się 
do jej słów. Ta droga jest bardziej niebezpieczna, niż możesz sobie wyobrazić. 

 Kobieta się uĝmiechnęĄa. ZnalazĄa ksiąľkę po wielu latach poszukiwaĆ. OtworzyĄa ją na 
pierwszej stronie, gdzie wyraļnie widocznym czarnym atramentem wypisano kolejne 
ostrzeľenie. 
 
Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, 
 bądźcie gotowi za to zapłacić. 
 

 SkinęĄa gĄową, jakby ksiąľka na gĄos wypowiedziaĄa te dziesięć sĄów; byĄa gotowa zapĄacić 
kaľdą cenę. 
 Kalen rozejrzaĄ się czujnie dookoĄa, a kobieta powiodĄa palcami po tytule ksiąľki, lĝniącym 
srebrnymi literami w blasku księľyca. 
 
 

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    

 ದ To dopiero początek ದ powiedziaĄa. 
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Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1    

DDDDZIEZIEZIEZIEŃ    TARGOWYTARGOWYTARGOWYTARGOWY    
 

 Miasto Morvane nie byĄo niepokojone przez dziesięć lat. Jego mieszkaĆcy ľyli bezpiecznie 
za wysokimi murami, gdy sąsiednie miasta kolejno ginęĄy. PaĆstwo Albion prowadziĄo wojnę, 
lecz większoĝć ludzi nigdy nie widziaĄa wroga u bram. Jedyne znane im zagroľenie 
pochodziĄo z ich wĄasnego kraju; jego ļródĄem byĄa Wysoka Rada mająca siedzibę w odlegĄej 
stolicy, Fume, oraz straľnicy wysyĄani do miast po kaľdego, kto byĄ zdolny do noszenia 
broni. 
 Straľnicy przybywali bez ostrzeľenia. Gdy brakĄo ľoĄnierzy, do zajęcia ich miejsca w walce 
byli zmuszani zwykli ludzie, a kto się buntowaĄ, ponosiĄ ĝmierć z rąk kata. W czasie 
pięćdziesięciu lat trwania wojny ludzkie ľniwa w Morvane przeprowadzono dwa razy. Dzieci 
dorastaĄy, sĄuchając opowieĝci o swoich zaginionych rodzicach, ludzie budowali kryjówki i 
wykopywali podziemne korytarze do ucieczki przed straľnikami, a wiele budynków staĄo 
pustych, poniewaľ mieszkaĆcy stopniowo opuszczali miasto, przeprowadzali się do dalekich 
wiosek. 
 Kiedy straľnicy przybyli ostatnim razem, Kate Winters miaĄa pięć lat. Owego dnia wszystko 
się zmieniĄo. Wtedy zabrano jej rodziców, a ona poznaĄa, co to znaczy mieć wroga. 
 Od tamtego dnia dorastaĄa u stryja, Artemisa Wintersa, który mieszkaĄ i pracowaĄ w 
księgarni przy placu targowym Morvane. Morvane byĄo jednym z ostatnich kilku wielkich 
miast okręgów póĄnocnych, liczącym od muru do muru niemal pięć kilometrów i podzielonym 
na dzielnice przez cztery kamienne Ąuki pozostaĄe z dawnych wieków, sprzed czasów 
straľników i wojny. Plac targowy znajdowaĄ się w centrum miasta, lecz zamiast handlowania 
zwykĄymi towarami spotykanymi na targowiskach oraz przedmiotami luksusowymi i 
osobliwoĝciami, kupcy sprzedawali tylko to, co sami wyhodowali, uszyli lub wytworzyli ದ 
podstawowe produkty potrzebne mieszkaĆcom Morvane do ľycia. 
 Ksiąľki nie stanowiĄy juľ jednej z gĄównych potrzeb Morvane, ale poniewaľ księgarnia 
Artemisa i Kate ದ która przechodziĄa w rodzinie Wintersów z pokolenia na pokolenie ದ byĄa 
jedyną ocalaĄą w mieĝcie, nadal jakoĝ prosperowaĄa. Wszystkie ksiąľki, jakie oferowali do 
sprzedaľy, miaĄy przedtem juľ co najmniej jednego wĄaĝciciela, byĄy podniszczone, z 
okĄadkami popękanymi i wytartymi. Naprawiali je i sprzedawali z niewielkim zyskiem. Taki 
handel dawaĄ doĝć srebra, by wieĝć wygodne ľycie i móc pĄacić skromną pensję trzeciemu 
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czĄonkowi personelu, który w czasie potrzebnym Kate na naprawę jednej ksiąľki umiaĄ 
naprawić dwie. 
 Na wypadek gdyby straľnicy kiedykolwiek powrócili do Morvane, Artemis nauczyĄ Kate 
ostroľnoĝci i czujnoĝci. Trzymali pod ladą sztylet i ryglowali wszystkie okna, nawet w ciągu 
dnia. Artemis powiedziaĄ kiedyĝ, ľe to moľe im ocalić ľycie. 
 Reszta mieszczan zaczęĄa lekcewaľyć zagroľenie, woląc ľyć w udawanym 
bezpieczeĆstwie niľ w strachu. Nie sprawdzali juľ dróg ucieczki ani nie trzymali nocą pod 
drzwiami osiodĄanych koni. Wkrótce jedynie dwoje wĄaĝcicieli zakurzonej księgarni ľywiĄo 
jakiekolwiek podejrzenia. Morvane zaczęĄo oddychać swobodnie. Ľycie mieszczan toczyĄo 
się dalej. Tak więc w dniu, kiedy straľnicy rzeczywiĝcie powrócili, byli na to gotowi tylko 
Wintersowie. 

****    
 Kate obudziĄo o ĝwicie delikatne pukanie do drzwi jej sypialni. MruknęĄa coĝ i naciągnęĄa koc 
na gĄowę. 
 ದ ObudziĄaĝ się, Kate? 
 ದ Nie. 
 ದ Ĝniadanie gotowe. 
 ದ Zaraz wyjdę. 
 Artemis Winters byĄ wielkim zwolennikiem wczesnego wstawania. Kate miaĄa caĄkiem 
odmienne zdanie. Zazwyczaj staraĄa się zyskać jeszcze kilka minut snu, dopóki stryj nie 
przyszedĄ obudzić jej ponownie, ale przypomniaĄa sobie, jaki to dzieĆ, i zmusiĄa się, by 
usiąĝć. Z kuchni dobiegaĄo podzwanianie naczyĆ, a przez szparę pod drzwiami przeniknąĄ 
zapach gorącej owsianki. Kate wsunęĄa stopy w kapcie i podeszĄa do lustra. 
 To byĄ dzieĆ targowy ದ ostatni przed Nocą Dusz, i w księgarni moľna się byĄo spodziewać o 
wiele więcej klientów niľ zwykle. Noc Dusz byĄa największym ĝwiętem w Albionie. Wszyscy 
wtedy pięknie się ubierali, wspominano zmarĄych i wyprawiano na ulicach przyjęcia na czeĝć 
przodków. Od kilku tygodni na plac targowy przybywaĄy skrzynie sztucznych ogni, 
przeznaczonych do wystrzelenia o póĄnocy, kiedy na ulice wyjdą duchy zmarĄych i 
przemówią do ľyjących. Tak naprawdę Kate w to nie wierzyĄa. 
 Dla większoĝci ludzi Noc Dusz oznaczaĄa tylko Ąadne ubranie się, planowanie przyjęć i 
wymianę prezentów. ByĄ to czas ĝwiętowania, ucztowania i picia. Toast na czeĝć zmarĄych 
stanowiĄ tylko jeden z dawnych zwyczajów ukryty wĝród nowych. O wiele waľniejsze byĄo 
dawanie prezentów. W ten najgorętszy okres roku księgarnię trzeba otworzyć wczeĝnie, by 
jak najlepiej go wykorzystać. 
 Kate splotĄa ciemne wĄosy w warkocz i spojrzaĄa na swoje odbicie. MiaĄa duľe kocie oczy, 
maĄy nos i bladą cerę ದ codziennie spędzaĄa w księgarni wiele godzin. Artemis twierdziĄ, ľe 
jest podobna do matki. Kate uwaľaĄa, ľe bardziej jest podobna do chudego kota. UniosĄa 
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dĄoĆ do szyi, do srebrnego ĄaĆcuszka. WisiaĄ na nim owalny kamieĆ szlachetny, idealnie 
pasujący do jej lĝniących bĄękitnych oczu, ujęty w delikatną oprawę z drogocennego kruszcu. 
Kiedyĝ matka Kate nosiĄa ten naszyjnik i prócz księgarni stanowiĄ on jedyną po niej pamiątkę. 
 Kate przymknęĄa zaspane oczy, chcąc powstrzymać Ązy. MinęĄo juľ dziesięć lat, ale Noc 
Dusz zawsze sprowadzaĄa zĄe wspomnienia. Kate pozwoliĄa im zagoĝcić w myĝlach, a potem 
potarĄa kciukiem kamieĆ, który zalĝniĄ nieco jaĝniej. 
 ದ Kate? ದ ponownie rozlegĄ się z korytarza gĄos Artemisa. 
 ದ Idę. 
 ದ Ubierz się. Szybko. 
 Kate odwróciĄa się od lustra. WciągnęĄa na siebie ubranie, wygrzebaĄa buty z baĄaganu pod 
Ąóľkiem i powĄócząc sennie nogami, poszĄa do kuchni, prowadzona węchem. 
 ದ DowiedziaĄem się czegoĝ nowego ದ rzekĄ Artemis, nalewając do kubka bratanicy parujące 
mleko z garnka. 
 MiaĄ zmarszczone czoĄo; na stole leľaĄ otwarty list z czarną woskową pieczęcią, jaką Kate 
widywaĄa juľ wiele razy. 
 OpadĄa na swoje krzesĄo i usiĄowaĄa się obudzić. 
 ದ Jak wiesz, od pewnego czasu straľnicy nie zabrali nikogo z póĄnocnych okręgów ದ rzekĄ 
Artemis. ದ SkontaktowaĄem się z kilkoma znajomymi na poĄudniu i okazuje się, ľe w caĄym 
Albionie panuje taki sam spokój. 
 ದ To dobrze, prawda? ದ zapytaĄa Kate, z rezygnacją podejmując kolejną poranną rozmowę o 
straľnikach. 
 ದ Nie wiem. Wedle moich ostatnich wiadomoĝci ľoĄnierze z kontynentu usiĄowali wylądować 
na poĄudniowym wybrzeľu i wojska Albionu spaliĄy ognistymi strzaĄami wszystkie ich statki, 
zanim jeszcze dotarĄy do brzegu. Moľliwe, ľe choć raz wojna przybraĄa korzystny obrót. Albo 
straľnicy otrzymali nowe rozkazy. 
 ದ Nie sądzę, by na dĄugo zostawili ludzi w spokoju ದ odrzekĄa Kate z peĄnymi ustami. ದ Co 
jeszcze powiedzieli twoi znajomi? 
 ದ Kazali nam zachować ostroľnoĝć ದ odparĄ Artemis. ದ Skoro straľnicy nie mają ľadnego 
schematu dziaĄania, nikt nie wie, dokąd się udadzą następnym razem. Morvane dobrze się 
wiedzie. Jest tu więcej mieszkaĆców niľ w pobliskich miasteczkach. W oczach Wysokiej 
Rady moglibyĝmy pozwolić sobie na stratę kilkuset osób. CaĄkiem moľliwe, ľe ludzkie ľniwa 
powinny byĄy się tu odbyć juľ dawno temu. 
 ದ Uwaľasz, ľe wrócą ದ powiedziaĄa Kate z powagą. 
 ದ Uwaľam, ľe powinniĝmy być gotowi. ದ Artemis odsunąĄ swoją miskę i wstaĄ. ದ Dziĝ nie 
otworzymy księgarni. PosĄaĄem Edgarowi wiadomoĝć, by nie przychodziĄ do pracy. Spakuj 
rzeczy na kilka dni. 
 ದ Wyjeľdľamy z Morvane? 
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 ದ Na krótko. 
 ದ Ale jeĝli przybywają straľnicy, musimy ostrzec ludzi. Musimy im powiedzieć! Nie moľemy 
tak po prostu wyjechać! 
 ದ Owszem, moľemy ದ rzekĄ Artemis. ದ Nam dwojgu moľe się udać niepostrzeľenie 
wydostać się za bramy miasta. Większa liczba osób z pewnoĝcią zostanie zatrzymana. 
 ದ A co z Edgarem? Niech pojedzie z nami. Jedna osoba więcej nieಹ 
 ದ Nie. Nie zabierzemy nawet Edgara. Nie moľemy podjąć tego ryzyka. Musisz mi zaufać, 
Kate. Wyjeľdľamy dzisiaj. 
 Kate nigdy nie widziaĄa Artemisa tak zmartwionego, jak tego ranka. Szybko spakowaĄa torbę 
i zniosĄa ją na dóĄ, do księgarni. WyjrzaĄa przez okno na plac targowy. Nad oszronionymi 
ulicami Morvane zaczęĄo się wznosić sĄoĆce; kupcy juľ ustawili stragany i z czerwonymi 
policzkami, kuląc się z zimna, witali pierwszych klientów. Dwóch chętnych do kupienia 
ksiąľek spróbowaĄo otworzyć drzwi księgarni i Kate schowaĄa się za zasĄoną, nie chcąc 
wyjaĝniać, dlaczego nie moľe ich wpuĝcić. 
 ದ Dobry pomysĄ ದ stwierdziĄ Artemis, taszcząc ze schodów torbę podróľną. ದ Najgorsze, co 
mogĄoby nas spotkać, to usiĄujący się wedrzeć do ĝrodka klienci. Wymkniemy się z miasta 
pieszo i ruszymy jedną ze starych dróg wiodących na zachód. Nikt nas tam nie rozpozna. 
Dojdziemy do następnego miasteczka, znajdziemy jakieĝ dobre miejsce na nocleg i po kilku 
dniachಹ Cóľಹ Nawet się nie obejrzysz, jak wrócimy. 
 ದ To najlepszy w roku dzieĆ do handlowania ದ powiedziaĄa Kate, która nie pamiętaĄa, by stryj 
kiedykolwiek wziąĄ sobie wolne, nie mówiąc juľ o zamknięciu sklepu. ದ Dlaczego musimy 
opuĝcić miasto dzisiaj? 
 Artemis wĄoľyĄ pĄaszcz i rękawiczki i wyjąĄ spod kontuaru sztylet. 
 ದ Są na tym ĝwiecie rzeczy o wiele waľniejsze od pieniędzy ದ rzekĄ. 
 ăup! Coĝ uderzyĄo w okno.  
 Kate się odwróciĄa. 
 ದ Co to byĄo? 
 ದ Niewaľne ದ odparĄ stryj. ದ Musimy iĝć. 
 Kate podniosĄa swoją torbę, a Artemis otworzyĄ drzwi. Kiedy wyszli na plac, niemal 
nadepnęĄa na coĝ niewielkiego i czarnego, leľącego na bruku. 
 ದ To ptak. ದ PodniosĄa zwiotczaĄe ciaĄko. ದ MusiaĄ wpaĝć na okno. 
 Artemis spojrzaĄ w niebo. 
 ದ MyĝlaĄam, ľe kosy juľ nie zakĄadają gniazd w Albionie ದ ciągnęĄa Kate. ದ Nigdy przedtem 
nie widziaĄam kosa w mieĝcie. 
 ದ Wracaj do ĝrodka, Kate. 
 ದ Co? Dlaczego? 
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 Zanim Artemis zdąľyĄ odpowiedzieć, obok jego gĄowy przeleciaĄ jak strzaĄa drugi ptak, z 
trzaskiem uderzyĄ w szybę drzwi księgarni. I nie byĄ sam. 
 Kate podniosĄa wzrok i ujrzaĄa krąľące nad placem olbrzymie stado kosów. ByĄy ich setki, po 
kilka naraz pikowaĄy w dóĄ. Ludzie zaczęli w popĄochu szukać schronienia; znikali w 
wejĝciach do domów, a stado zawracaĄo i atakowaĄo. Artemis chwyciĄ Kate za rękę i wciągnąĄ 
ją z powrotem do sklepu. 
 ದ Spóļniliĝmy się ದ powiedziaĄ. 
 ăup, Ąup! 
 ದ Co się dzieje? 
 ದ To nalot! Do ĝrodka! Nie wpuĝć ich do księgarni. 
 ದ Co to jestಹ Aaa! 
 Kate uchyliĄa się przed kosem. Jego oczy lĝniĄy nienaturalnym blaskiem. Artemis zatrzasnąĄ 
drzwi i zasunąĄ rygiel, nie zwracając uwagi na krzyk przeraľenia Kate, kiedy od szyby odbiĄ 
się kĄębek czarnych piór i spadĄ na ziemię. 
 ದ Zejdļ do piwnicy ದ poleciĄ Artemis, ciskając ich torby w mroczny kąt na tyĄach księgarni. ದ 
Wszystko będzie dobrze. 
 ăup, Ąup! 
 ದ Co chcesz zrobić? 
 ದ Nie wiem. ZostaĆ na dole. 
 Stuk, stuk, stuk! 
 Ktoĝ zaĄomotaĄ pięĝcią we frontowe drzwi. 
 ದ Nikomu nic się nie staĄo? 
 Na dworze staĄ mĄody męľczyzna i nie zwaľając na oszalaĄe ptaki, przyciskaĄ nos do szyby. 
 ದ Edgar! ದ wrzasnęĄa Kate. ದ Tam jest Edgar! 
 ChĄopak pomachaĄ do niej przez drzwi. 
 ದ Przeklęte ptaki! ದ krzyknąĄ gĄosem stĄumionym przez szkĄo. 
 ದ Musimy go wpuĝcić! 
 ದ Nie. Zejdļ do piwnicy ದ powtórzyĄ Artemis. 
 ದ Nie moľemy go tak zostawić na zewnątrz! 
 Edgar pisnąĄ, bo jeden z ptaków spadĄ mu na gĄowę i zaplątaĄ się pazurkami we wĄosy. 
ChĄopak chwyciĄ kosa, wyszarpnąĄ go i przycisnąĄ mu skrzydeĄka do boków, ľeby nie uciekĄ. 
 ದ Spokojnie! ದ powiedziaĄ do niego. 
 Ptak dziobnąĄ swoje odbicie w szybie, wyswobodziĄ jedno skrzydĄo i zacząĄ nim energicznie 
machać. Edgar poĝliznąĄ się na oblodzonym bruku, upadĄ na plecy. Ptak oswobodziĄ drugie 
skrzydĄo i uderzyĄ nim chĄopaka w twarz. 
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 Kate nie zamierzaĄa bezczynnie patrzeć, jak jej przyjaciel miota się na ziemi. WsunęĄa 
martwego kosa do kieszeni pĄaszcza, przecisnęĄa się obok stryja i nie zwaľając na jego 
krzyki, otworzyĄa drzwi. 
 ದ Wejdļ, Edgarze! 
 ದ Uwaľaj! ದ zawoĄaĄ Artemis. 
 Ptak mocno zamachaĄ skrzydĄami i Edgar wypuĝciĄ go z rąk. Kos przefrunąĄ przed twarzą 
dziewczyny i doĄączyĄ do stada krąľącego w powietrzu. Kate pomogĄa Edgarowi wstać, 
wciągnęĄa go do księgarni. 
 ದ No, czegoĝ takiego nie ogląda się codziennie ದ powiedziaĄ i wyciągnąĄ przed siebie ręce. 
Na mankiecie pĄaszcza widniaĄa lepka zielona plama. ದ WytarĄem mu to z dzioba ದ rzekĄ. ದ 
Krwijad. Bardzo trujący. Gdybym byĄ ptakiem, wolaĄbym tego nie tykać. ದ Ostroľnie powąchaĄ 
maļ. ದ I jest ĝwieľy. 
 ದ To dzieĄo straľników ದ stwierdziĄ Artemis. ದ Oboje zejdļcie do piwnicy. 
 ದ OszalaĄeĝ? ದ Edgar zdjąĄ pĄaszcz i posĄaĄ go kopniakiem pod ĝcianę. ದ Jeĝli w pobliľu są 
straľnicy, musimy uciekać. Ukrywanie się na nic się nie zda. 
 ದ WidziaĄeĝ ich? ದ zapytaĄa Kate. 
 ದ Nie, ale przecieľ nie będą podchodzić i ľyczliwie zagadywać ludzi, prawda? Hola, co 
robisz? 
 Artemis popychaĄ Edgara z Kate w stronę piwnicy. Gdy wszyscy troje stĄoczyli się na 
prowadzących w dóĄ schodach, Artemis zamknąĄ drzwi na klucz, po czym zapaliĄ w ciemnoĝci 
wyjętą z kieszeni zapaĄkę i przytknąĄ ją do knota. Wtedy ich oczom ukazaĄo się podziemne 
pomieszczenie wypeĄnione póĄkami, ksiąľkami i dziesiątkami skrzyĆ. 
 ದ Na sam dóĄ ದ poleciĄ Artemis. 
 Kate i Edgar zeszli za nim do piwnicy i zatrzymali się, nasĄuchując gĄuchego stukotu, z jakim 
ptaki uderzaĄy w szyby księgarni. 
 ದ Te kosy zostaĄy tu wysĄane na próbę ದ powiedziaĄ szeptem. ದ Nie moľemy ich wpuĝcić do 
ĝrodka. Nie moľemy nawet na nie patrzeć. Rozumiecie? 
 ದ Na jaką próbę? ದ zapytaĄa Kate. 
 ದ ChciaĄaĝ wiedzieć, co jeszcze przekazali mi znajomi? W ciągu ostatnich kilku lat zdarzaĄo 
się dokĄadnie to samo. Na szeĝć dni przed przyjĝciem straľników w szeĝciu miastach na 
poĄudniu doszĄo do nalotów. Wygląda na to, ľe Wysoka Rada nie zadowala się juľ 
zbieraniem byle kogo. Jej czĄonkom jest potrzebny okreĝlony rodzaj ludzi. Chyba szukają 
Utalentowanych. 
 Artemis bardzo się staraĄ zachować spokój, lecz drľaĄy mu ręce, a jego strach byĄ zaraļliwy. 
 Kate delikatnie wyjęĄa z kieszeni martwego kosa. O Utalentowanych wiedziaĄa niewiele, 
gĄównie z plotek. Byli uzdrowicielami lub jasnowidzami, przekonanymi, ľe umieją 
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porozumiewać się ze zmarĄymi. Zwykle ľyli w ukryciu, a jeĝli ktoĝ zaczynaĄ ich podejrzewać o 
nadzwyczajne zdolnoĝci, znikali i nikt o nich więcej nie sĄyszaĄ. 
 ದ Te ptaki zostaĄy wyhodowane w tym celu ದ rzekĄ Artemis. ದ Straľnicy od lat uľywają tej 
samej metody. Ilekroć chcą znaleļć Utalentowanych, zatruwają setki kosów i wypuszczają je 
na wolnoĝć. Ptaki zdychają, ale zostają uzdrowione dotykiem Utalentowanego. Nikt nie wie, 
jak to się dzieje. Straľnicy muszą tylko znaleļć jakiegoĝ ľywego kosa i poszukać w pobliľu 
osoby, która go uzdrowiĄa. Większoĝć Utalentowanych zna tę puĄapkę, lecz zawsze jest ktoĝ, 
kto jeszcze nie wie, ľe ma takie zdolnoĝci. Te osoby znajdują się w prawdziwym 
niebezpieczeĆstwie. 
 Kate poczuĄa drgnienie w dĄoni. Czyľby to sobie wyobraziĄa? Czy ptak się poruszyĄ? 
 ದ Jeľeli są tu jacyĝ straľnicy, do wieczora niewiele zostanie z tego miasta ದ powiedziaĄ 
Artemis. ದ Nalot to tylko początek. Przykro mi, Kate. Powinienem byĄ cię stąd zabrać 
wczeĝniej. 
 Dziewczyna zobaczyĄa, ľe ptak porusza nóľką. 
 ದ Chyba mamy większy problem ದ stwierdziĄa, patrząc z niedowierzaniem, jak martwy kos 
nagle zamrugaĄ, zatrzepotaĄ skrzydĄem i z trudem wstaĄ. ZachwiaĄ się, a potem wzbiĄ w 
powietrze i zręcznie wylądowaĄ na jednej z póĄek. 
 ದ Ten ptakಹ ದ odezwaĄ się Edgar. ದ On byĄ tylko oszoĄomiony, prawda? 
 ದ Nie ದ odparĄ Artemis. ದ MiaĄ przetrącony kark. 
 ದ To niemoľliwe. Jak mógĄby tam polecieć z przetrąconym karkiem? 
 Lampa w dĄoni Artemisa drľaĄa. 
 ದ Kate, osiągnęĄaĝ odpowiedni wiek. I podobno kiedy się to dzieje, dzieje się nagle. Często 
w chwili napięcia. 
 ದ Nie. ದ Kate patrzyĄa na swoje dĄonie, jakby juľ nie naleľaĄy do niej. ದ Toಹ to nie mogĄo się 
stać dzięki mnie. 
 ದ Czy Kate zrobiĄa coĝ temu ptakowi? ದ Edgar rozejrzaĄ się z niemądrą miną, jakby wszyscy 
oprócz niego poszaleli. ದ Wydaje mi się zupeĄnie ľwawy. 
 Artemis opuĝciĄ lampę, przez co jego oczodoĄy zrobiĄy się bardzo ciemne. 
 ದ To wszystko zmienia ದ rzekĄ. ದ Myĝlęಹ myĝlę, ľe ona wĄaĝnie przywróciĄa mu ľycie. 
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Rozdział 2Rozdział 2Rozdział 2Rozdział 2    

PPPPOBARCAOBARCAOBARCAOBARCA 
 

 Na placu targowym panowaĄ rozgardiasz, a wysoko na dachu staĄa ciemna postać o 
szerokich barach. 
 Silas Dane byĄ ostatnim czĄowiekiem, jakiego chciaĄoby oglądać kaľde miasto. ObserwowaĄ 
wydarzenia rozgrywające się dokĄadnie tak, jak zaplanowaĄ. Ubrany byĄ zwyczajnie, lecz nie 
byĄ zwykĄym czĄowiekiem. MiaĄ siĄę osobowoĝci dziesięciu ludzi. BudziĄ strach. Oczy lĝniĄy mu 
nikĄym blaskiem, a ich ļrenice pojaĝniaĄy do szaroĝci ದ wyblakĄej szaroĝci ĝmierci. 
 Nawet miotane szaleĆstwem ptaki trzymaĄy się z dala, wyczuwając nienaturalną istotę jego 
bytu: nie byĄ ani caĄkowicie martwy, ani w peĄni ľywy, lecz niewyobraľalnie niebezpieczny. 
Tylko jeden ptak trzymaĄ się w pobliľu, ptak, który towarzyszyĄ Silasowi, jeszcze zanim 
zaczęĄo się jego drugie ľycie. Czarna wrona siedziaĄa mu na ramieniu i nie zwracaĄa uwagi 
na opadające wokóĄ kĄębowisko piór i martwych kosów. 
 Silas oparĄ pobliļnioną dĄoĆ o komin i rozejrzaĄ się po placu targowym. Straľnicy byli juľ 
blisko. WidziaĄ trzy postacie w czarnych szatach czające się w pobliľu, ich sztylety lĝniĄy w 
promieniach wschodzącego sĄoĆca. Ci trzej to tylko początek. MiaĄ ponad stu ludzi 
rozmieszczonych w caĄym mieĝcie, tylko czekających, by zaatakować. 
 Na stragany runęĄy ostatnie martwe kosy. Silas patrzyĄ, jak kupcy wychodzą z kryjówek i 
nerwowo wypatrują na niebie kolejnych ptaków. WestchnąĄ ದ ľeby chociaľ raz spotkaĄo go 
jakieĝ wyzwanieಹ jakaĝ forma oporuಹ A potem na ulicach zapanowaĄa cisza, caĄe miasto 
wstrzymaĄo oddech, i wtedy wiatr przyniósĄ nieoczekiwany odgĄos, jakby trzaskaĄy o sobie 
dwa pasy skóry. Silas spojrzaĄ na dach maĄej księgarni, którą polecono mu obserwować 
uwaľniej niľ inne budynki. 
 Z komina księgarni wzniósĄ się niezdarnie w powietrze czarny trzepoczący ksztaĄt, 
zostawiając za sobą smugę sadzy. 
 Ptak czy nietoperz? Silas musiaĄ mieć pewnoĝć. 
 Ptak czy nietoperz? 
 Latające stworzenie zawróciĄo, znalazĄo prąd wstępujący i poszybowaĄo nad placem 
targowym, nad gĄowami kupców i tuľ obok Silasa, tak blisko, ľe gdyby spróbowaĄ, mógĄby je 
schwycić. 
 ದ Ptak ದ powiedziaĄ z okrutnym uĝmiechem. 
 Straľnicy patrzyli na niego, czekając na polecenia. UniósĄ rękę i gestem wydaĄ rozkaz, na 
który wszyscy czekali. Rozkaz wkroczenia do akcji. 
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* * * 

 
 ದ Komin! ದ zawoĄaĄ Artemis. ದ Trzeba zĄapać tego ptaka! Szybko! 
 Edgar rzuciĄ się naprzód, lecz Artemis go wyprzedziĄ i juľ się wspinaĄ po póĄkach jak po 
drabinie. ByĄ jednak zbyt powolny. Ptak wzbiĄ się w powietrze, skierowaĄ się prosto do 
starego kominka i wleciaĄ do przewodu kominowego. Edgar daĄ nura za kosem, wymachując 
rękami w ciemnoĝci. Kiedy wyszedĄ z kominka, twarz i wĄosy pokrywaĄa mu gruba warstwa 
sadzy, lecz ręce miaĄ puste. 
 ದ Jeĝli tego ptaka zobaczy jakiĝ straľnik, znajdą nas ದ stwierdziĄ Artemis. 
 Edgar kichnąĄ i wytarĄ nos brudnym rękawem. 
 ದ No to uciekajmy. Lepsze to niľ zostać uwięzionym w tej piwnicy. Prawda, Kate? 
 Kate nie wiedziaĄa, co myĝleć. 
 ದ Nie daję wyboru ľadnemu z was ದ rzekĄ Artemis. ದ Musimy się schować. Straľnicy nie 
wezmą tego, czego nie zobaczą. 
 Z wysiĄkiem odsunąĄ dwie skrzynie starych ksiąľek, ustawione jedna na drugiej w kącie 
najbardziej oddalonym od drzwi, i przysunąĄ lampę do ĝciany, oĝwietlając wpuszczone w 
kamieĆ drzwiczki tak wąskie, ľe ledwie się mogĄa się przez nie przecisnąć jedna osoba. 
PowiódĄ palcami po zakurzonych krawędziach kamieni i poszukaĄ w kieszeniach klucza. Kate 
znaĄa to miejsce. ChowaĄa się juľ za tymi drzwiczkami i nie chciaĄa się nawet do nich zbliľać. 
 ದ Nieಹ nie mogę ದ powiedziaĄa. 
 Nad nimi coĝ trzasnęĄo i zaskrzypiaĄo. 
 Po podĄodze księgarni zastukaĄy powolne kroki. 
 ದ Chodļ, Kate. 
 Edgar wyciągnąĄ rękę, a Artemis zdmuchnąĄ pĄomyk lampy i poĝpiesznie otworzyĄ stare 
drzwiczki. 
 Kate wiedziaĄa, ľe nie ma wyboru. W chmurze kurzu opadającej spomiędzy desek podĄogi 
księgarni wcisnęĄa się do tajnej kryjówki. Na podĄodze leľaĄ zwinięty stary koc, na którym 
mogĄa oprzeć kolana, lecz ten pusty schowek za ĝcianą byĄ o wiele mniejszy, niľ pamiętaĄa. 
PrzesunęĄa się na kolanach do przodu, by Edgar mógĄ się wcisnąć za nią. 
 ದ PosuĆ się ದ szepnąĄ. 
 ದ Nie ma juľ miejsca. 
 ದ A co z Artemisem? 
 Ale stryj juľ podawaĄ im zgaszoną lampę. 
 ದ Cokolwiek się będzie dziaĄo, macie tu zostać, aľ straľnicy odejdą ದ nakazaĄ. ದ Potem 
macie opuĝcić Morvane i nie oglądać się za siebie. Rozumiecie? 
 ದ Aleಹ 
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 ದ Wszystko będzie dobrze, Kate. Pamiętasz, jak się wydostać na zewnątrz? 
 Kate nerwowo skinęĄa gĄową. 
 ದ Dobrze. Idļcie, kiedy zrobi się bezpiecznie. Nie martwcie się o mnie. 
 Kate nie widziaĄa twarzy stryja, gdy zamykaĄ drzwiczki, ale usĄyszaĄa trzask klucza 
przekręcanego w zamku i nagle poczuĄa strach. W maleĆkim schowku odnosiĄa wraľenie, ľe 
ĝciany na nią napierają. Nie wstając z klęczek, zapewniĄa samą siebie, ľe wciąľ ma 
mnóstwo powietrza. 
 UsĄyszaĄa obok siebie ciche skomlenie. 
 ದ Edgarze? Co się staĄo? 
 ದ Jesteĝmy tu zamknięci ದ odparĄ Edgar gĄosem ĝwiadczącym, ľe jest jeszcze bardziej 
przeraľony niľ Kate. ದ Ļle się czuję. Muszę stąd wyjĝć. Muszę. Artemisie! 
 ZaĄomotaĄ pięĝcią w drzwi i Kate chwyciĄa go za ręce. UsiĄując go uspokoić, odepchnęĄa od 
siebie wĄasny strach. 
 ದ Wszystko w porządku ದ szepnęĄa. ದ PosĄuchaj mnie. Musisz być cicho. Jeĝli nas usĄysząಹ 
 ದ Nie mogę oddychać. Nie mogęಹ 
 ದ Ciiiಹ Moľesz. ದ WzięĄa go za rękę i przycisnęĄa jego dĄoĆ do swojej piersi. ದ Czujesz? 
Oddycham. Ty teľ oddychasz. Nic nam nie będzie. 
 Edgar ucichĄ. O drzwi delikatnie uderzyĄy skrzynie, które ustawiaĄ przed nimi Artemis. A 
potem Kate usĄyszaĄa szuranie metalu po kamieniu i w jej dĄonie wpadĄ klucz. Otwory do 
patrzenia! SięgnęĄa palcami do wąskich szpar w ĝcianie. Jak mogĄa zapomnieć o otworach? 
 ದ Bądļcie cicho i nie wychodļcie ದ poleciĄ Artemis. ದ Kocham cię, Kate. Pamiętaj o tym. 
 Kate powiodĄa palcami po kamieniach i znalazĄa pĄat skóry przymocowany pod sufitem. ByĄ 
suchy i skręcony ze staroĝci, ale kiedy go odsunęĄa, mogĄa wyjrzeć na zewnątrz przez 
szparę starannie wyciętą między zaprawą a jednym ze starych kamieni. PoprowadziĄa dĄoĆ 
Edgara do drugiego pĄatu skóry i razem popatrzyli na piwnicę. 
 Początkowo widzieli tylko gĄęboką ciemnoĝć. Potem rozlegĄy się gĄosy, szybkie kroki i gĄoĝne 
trzaĝnięcie ದ to ktoĝ siĄą otworzyĄ drzwi do piwnicy. Na schody wpadĄy dwie postacie w 
czarnych szatach, zalewając pomieszczenie ĝwiatĄem lampy, która mocno uderzyĄa o ĝcianę. 
 Jeden z męľczyzn uwaľnie mierzyĄ z kuszy w dóĄ schodów, a drugi wysoko uniósĄ lampę, 
usiĄując utrzymać na dĄugiej smyczy groļnego psa. UmysĄ Kate podsunąĄ jej wizje wielkiego 
zwierza wyczuwającego ich węchem, wciskającego pysk do kryjówki i wyciągającego ich 
ostrymi ľóĄtymi zębiskami, ale te lęki wkrótce zostaĄy zastąpione czymĝ waľniejszym. 
 Gdzie jest Artemis? 
 ದ Przeszukaj piwnicę ದ rozkazaĄ kusznik. 
 Straľnik z psem zbiegĄ po schodach, by zwierzę mogĄo obwąchać kąty. OdsuwaĄ peĄne 
skrzynie z taką Ąatwoĝcią, jakby byĄy puste. WyciągaĄ ze skrzyĆ garĝcie papieru, stukaĄ 
knykciami w ĝciany i wtykaĄ dĄugie palce we wszystkie szpary. Niczego nie przeoczyĄ. Coraz 
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bardziej się przybliľaĄ do ukrytych drzwiczek, lecz coĝ nagle zachrobotaĄo i pies pochyliĄ Ąeb, 
a potem zawarczaĄ. 
 ದ Co tam jest? ದ zapytaĄ kusznik. 
 Kate zamarĄa, ale straľnicy nie patrzyli w jej stronę. Patrzyli w stronę kominka, z którego 
opadaĄa do piwnicy smuľka sadzy. W przewodzie kominowym chowaĄ się Artemis. Straľnicy 
go znaleļli. 
 ದ WyĄaļ stamtąd! ದ zaľądaĄ ten z psem i uderzyĄ pięĝcią w podmurówkę komina. ದ Juľ! 
 Pies poĄoľyĄ pĄasko uszy na Ąbie. Stopy Artemisa uderzyĄy w palenisko. 
 ದ Zaczekajcie! ದ powiedziaĄ, wyciągając ręce przed siebie. WyszedĄ z kominka i upuĝciĄ na 
podĄogę bezuľyteczny sztylet. ದ Proszę. 
 Kusznik wycelowaĄ broĆ w jego pierĝ. Kate chciaĄa krzyknąć, odwrócić ich uwagę, 
powstrzymać, lecz strach tak mocno ĝciskaĄ ją za gardĄo, ľe z trudem oddychaĄa. 
 ದ Nazwisko! 
 ದ Winters. Artemis Winters. Jestemಹ Jestem wĄaĝcicielem księgarni na górze. 
 ದ Kto jeszcze tu jest? 
 ದ Nie ma nikogo. 
 Lĝniący czubek strzaĄy przesunąĄ się w stronę gardĄa Artemisa. 
 ದ Kto jeszcze? 
 ದ Juľ ci powiedziaĄemಹ Au! 
 Z wargi Artemisa pociekĄa krew. To opiekun psa uderzyĄ go potęľną pięĝcią, przewracając 
na ziemię. 
 ದ Nikogo tu nie ma! ದ powtórzyĄ Artemis, usiĄując się podnieĝć. ದ PowiedziaĄem ciಹ Auu! 
 Opiekun psa mocno kopnąĄ Artemisa w kolano i chwyciwszy go za ramiona, postawiĄ na 
nogi. 
 Oczy Kate zapiekĄy od Ąez. Nie mogĄa na to patrzeć. 
 U drzwi piwnicy pojawiĄ się cieĆ i Edgar delikatnie uĝcisnąĄ dĄoĆ dziewczyny. Pies przypadĄ 
do podĄogi. U szczytu schodów stanąĄ jakiĝ czĄowiek. Kate usĄyszaĄa szelest piór duľego 
ptaka siedzącego mu na ramieniu. 
 ದ Co tu macie? 
 Pies zaskomlaĄ i przywarĄ do nóg swego pana. 
 ದ Księgarza ದ odparĄ opiekun psa. ದ Nie ma tu nikogo więcej. To musiaĄ być on. 
 ದ Jesteĝ pewien? 
 Przybysz zszedĄ w krąg ĝwiatĄa rzucanego przez latarnię i Kate zobaczyĄa go wyraļnie. Nie 
byĄ ubrany jak straľnik, nawet nie mówiĄ jak jeden z nich. MiaĄ na sobie dĄugi pĄaszcz, którego 
poĄy z szelestem ciągnęĄy się po podĄodze, i mówiĄ gĄębokim gĄosem, wymagającym uwagi 
kaľdego, kto go sĄyszaĄ. Czarne wĄosy sięgaĄy mu ramion. ByĄ mĄodszy od Artemisa i 
poruszaĄ się z pewnoĝcią siebie czĄowieka nawykĄego do posĄuchu, lecz jego najdziwniejszą 
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cechą byĄy oczy. Martwe oczy, pomyĝlaĄa Kate. Oczy bez duszy. ObserwowaĄa go uwaľnie, 
czekając, by te oczy zwróciĄy się w jej stronę, i kiedy tak się na chwilę staĄo, zrobiĄo jej się 
zimno ze strachu. 
 ದ Jego nazwisko? 
 ದ Winters ದ odparĄ kusznik. 
 Męľczyzna w dĄugim pĄaszczu górowaĄ nad Artemisem, który sięgaĄ mu ledwie do ramienia. 
 ದ Nie jego szukamy ದ stwierdziĄ, rozglądając się wciąľ. ದ Jest tu ktoĝ jeszcze. 
 ದ Nie ದ odezwaĄ się Artemis niezwykle stanowczo. ದ Nie ma nikogo. Jestem tylko ja. 
 ದ Gdzie dziewczyna? 
 ದ Jaka dziewczyna? 
 Kate skuliĄa się w mroku. Ten czĄowiek wiedziaĄ o kosie. WiedziaĄ o niej. 
 ದ KĄamstwa mnie nie powstrzymają. ದ Męľczyzna w pĄaszczu zwróciĄ się do swoich 
straľników. ದ Ty wyprowadļ go na zewnątrz i umieĝć z innymi. A ty sprawdļ na piętrze. Jeĝli 
nie znajdziesz dziewczyny, spalę ten dom. 
 ದ Tak, sir! 
 ದ Nie! ದ zawoĄaĄ Artemis i pobladĄy z rozpaczy, obejrzaĄ się na kryjówkę. ದ Mój sklep! Moja 
praca! 
 ದ Teraz nie ma to juľ dla ciebie znaczenia. Jeĝli jesteĝ jednym z Utalentowanych, jak sądzą 
ci ludzie, to twoje dotychczasowe ľycie się skoĆczyĄo. Jeĝli nieಹ to takľe prawda, tyle ľe w 
duľo bardziej ostateczny sposób. Wyprowadļcie go. 
 Artemis szamotaĄ się przez caĄą drogę po schodach. UtykaĄ bardzo. PokonaĄ ledwie poĄowę 
stopni, kiedy noga caĄkowicie odmówiĄa mu posĄuszeĆstwa. Opiekun psa musiaĄ postawić 
lampę na schodku i wciągnąć Artemisa do księgarni. Pies i kusznik szli tuľ za nim.  
 W piwnicy zostaĄ tylko szarooki męľczyzna. StaĄ bez ruchu i wpatrywaĄ się w ĝcianę, jakby 
widziaĄ kulących się za nią Kate i Edgara. Ptak siedzący mu na ramieniu przekrzywiĄ gĄowę. 
Kate chciaĄa się cofnąć od otworu, ale ruch mógĄ ją zdradzić. Edgar oddychaĄ gĄoĝno ze 
zdenerwowania i chcąc go uciszyć, Kate uĝcisnęĄa go za rękę. 
 ದ Przeszukaliĝmy wszystko, sir ದ dobiegĄ z góry gĄos kusznika. ದ Na piętrze jest dziewczęcy 
pokój, ale w domu nikogo. 
 ದ Dobrze. Wracaj na plac. 
 Szarooki męľczyzna otworzyĄ obudowę lampy, wyjąĄ z póĄki niewielką ksiąľkę i przytknąĄ 
kartki do pĄomienia. ZajęĄy się od razu. WszedĄ z pĄonącą ksiąľką po schodach. 
 ದ Spali księgarnię ದ szepnęĄa Kate, sĄysząc nad gĄową cięľkie kroki. 
 ದ Moľe tylko usiĄuje zastraszyć Artemisa ದ odszepnąĄ Edgar. ದ Ľeby powiedziaĄ, gdzie 
jesteĝ. 
 PrzesączyĄ się do nich gorący zapach pĄonącego papieru i Kate wcisnęĄa Edgarowi klucz do 
ręki. 
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 ದ Otwórz drzwi. Musimy stąd wyjĝć. 
 Edgar w panice upuĝciĄ klucz. 
 ದ Kate, ten czĄowiekಹ 
 ದ Wiem. Wychodzimy. 
 ದ Nie, nie rozumieszಹ 
 Coĝ w pobliľu uderzyĄo gĄucho ದ otwierane drzwi. 
 ದ Co to byĄo? 
 Kate z powrotem obróciĄa się do otworu do patrzenia. Po schodach schodziĄ szarooki 
męľczyzna z twarzą lĝniącą w blasku pochodni. Na dole zatrzymaĄ się na chwilę, spojrzaĄ na 
póĄki i wbiĄ czubek pochodni w skrzynię, która staĄa najbliľej niego. OgieĆ gĄoĝno skwierczaĄ. 
ZacząĄ się rozprzestrzeniać. 
 ದ O nie! ದ jęknąĄ Edgar, rozpaczliwie szukając klucza na ziemi. 
 Męľczyzna przeszedĄ do następnej póĄki, a potem do jeszcze kilku, aľ caĄa jedna strona 
piwnicy zmieniĄa się w rosnącą ĝcianę ognia. Edgar znalazĄ klucz i zacząĄ po omacku szukać 
zamka, ale Kate go powstrzymaĄa, z caĄej siĄy ciągnąc za rękę. Męľczyzna nic nie usĄyszaĄ 
przez trzask ognia. RzuciĄ pochodnię na ĝrodek piwnicy, chwilę patrzyĄ, jak pali się na 
kamieniach, a potem wróciĄ do skazanej na zniszczenie księgarni, zostawiając za sobą 
huczący poľar. 
 Edgar wreszcie trafiĄ do dziurki i przekręciĄ klucz. 
 ದ PrzestaĆ! Juľ za póļno ದ powiedziaĄa Kate. 
 Przez otwory do patrzenia wpadaĄ blask ognia i odbijaĄ się w peĄnych przestrachu oczach 
Edgara. 
 ದ Księgarnia pĄonie! Musimy się stąd wydostać! 
 ದ Nie, nie musimy. Daj mi klucz. 
 ದ Co? Nie! PowiedziaĄaĝಹ 
 ದ Proszę, Edgarze. 
 ದ My tu zginiemy, Kate! 
 ದ Nie, nie zginiemy. 
 Kate uniosĄa róg koca i zastukaĄa w podĄogę. Powinien tam być kamieĆ, lecz odgĄos 
ĝwiadczyĄ, ľe znajduje się tam pusta przestrzeĆ przykryta drewnem. 
 ದ Zamykając nas tutaj, Artemis wiedziaĄ, co robi ದ powiedziaĄa dziewczyna. ದ Jest jeszcze 
jedno wyjĝcie. Edgarze, zaufaj mi. 
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Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3    

LABIRYNTLABIRYNTLABIRYNTLABIRYNT    

    
W piwnicy kĄębiĄ się gęsty dym, peĄzĄ w górę po schodach, wpadaĄ do przewodu 

kominowego i wciskaĄ się pod drzwi ciasnej kryjówki niczym jakieĝ widmowe robaki. Kate i 
Edgar zaczęli się dusić i kaszleć. 

- Masz. 
Edgar wcisnąĄ klucz do ręki Kate. Dziewczyna wyszarpnęĄa koc spod swoich kolan, 

odsĄaniając okrągĄą klapę z wpuszczonym w nią uchwytem. WyszukaĄa palcami dziurkę od 
klucza, wĄoľyĄa do niej klucz i przekręciĄa. Pod podĄogą rozeszĄo się echo gĄuchego Ąoskotu. 

- Otwórz ją. Otwórz! 
Kate uniosĄa klapę przy wtórze skrzypienia zardzewiaĄych zawiasów. Do zadymionego 

wnętrza wpadĄ podmuch zastaĄego powietrza. ZapĄonęĄa zapaĄka - to Edgar zapaliĄ lampę 
Artemisa i wysunąĄ ją nad gĄęboki, wąski szyb. ĜwiatĄa wystarczyĄo na tyle, by moľna byĄo 
dostrzec dĄugą drewnianą drabinę i korytarz na dole szybu. 

Kate zeszĄa pierwsza. Edgar miaĄ oczy podraľnione dymem i ledwie widziaĄ. 
- Tu nie jest daleko - powiedziaĄa Kate, zeskakując na ubitą ziemię. - Chodļ. 
Szybko zsunąĄ się po drabinie, zamknąwszy za sobą klapę. ZeskoczyĄ z ostatnich dwóch 

stopni. 
- Gdzie jesteĝmy? - zapytaĄ. 
Kate usĄyszaĄa w jego gĄosie niepokój; Edgar mocno trzymaĄ ją za nadgarstek, nie chcąc, 

by oddaliĄa się zbytnio w tym nieznanym miejscu. 
Stali na koĆcu niskiego tunelu zbudowanego z szarych cegieĄ. Niedaleko znajdowaĄo się 

mroczne skrzyľowanie, gdzie korytarz ĄączyĄ się z dwoma szerszymi, rozchodzącymi się pod 
ostrym kątem. 

- Rozejrzę się - szepnęĄa Kate. - ZostaĆ tu. Pilnuj drzwi. 
-Ja? Dlaczego? Zaczekaj! 
Nie zwracając na niego uwagi, Kate wzięĄa lampę i ruszyĄa tunelem, który nawet w ĝwietle 

lampy budziĄ klaustrofobię. Ĝciany miaĄ grubo ciosane, nierówne i miejscami byĄ tak wąski, 
ľe Kate musiaĄa iĝć bokiem, ľeby nie ocierać się o nie ramionami. Kiedy przybliľyĄa się do 
skrzyľowania, pĄomyk lampy zachwiaĄ się i niebezpiecznie przygasĄ. WiodĄa palcami po 
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ĝcianie i staraĄa się nie myĝleć o pĄomieniach trawiących jej dom. Wtem coĝ trzasnęĄo jej pod 
nogami. 

ZatrzymaĄa się i cofnęĄa, zaniepokojona, ľe stara podĄoga moľe się zawalić. PoĝwieciĄa w 
dóĄ. PodĄoľe wyglądaĄo na solidne, lecz coĝ się na nim poruszaĄo. I chrzęĝciĄo. 

Drobne ľuczki wchodziĄy na siebie nawzajem i roiĄy się, sprawiając wraľenie, ľe caĄa 
podĄoga porusza się i lĝni, jakby tunel byĄ ľywy. Artemis od wielu miesięcy narzekaĄ, ľe 
oprawne w skórę ksiąľki przechowywane w piwnicy atakują chrząszcze; teraz Kate 
zobaczyĄa, skąd się braĄy. PrzeszĄa po nich do skrzyľowania i przycisnąwszy się plecami do 
ĝciany, zbieraĄa się na odwagę, by wyjrzeć zza rogu. 

Tunel znajdujący się po lewej stronie prowadziĄ w dóĄ i w pewnej odlegĄoĝci skręcaĄ. Na 
zakręcie pĄonęĄa wetknięta do uchwytu na ĝcianie pochodnia. Moľe ktoĝ inny teľ odnalazĄ 
drogę do tuneli; moľe któryĝ z sąsiadów, ktoĝ, kto by jej pomógĄ ocalić Artemisa. Potem 
spojrzaĄa na prawo, gdzie pochodnia oĝwietlająca drugi tunel byĄa zatknięta o wiele dalej, w 
miejscu gdzie dochodziĄ do niego prostopadle następny korytarz. 

W dali rozlegĄy się powolne kroki i w polu widzenia Kate pojawiĄa się trzecia pochodnia. 
NiósĄ ją zgarbiony czĄowiek. PowĄóczyĄ nogami, patrzyĄ w ziemię. 

Kate staĄa bez ruchu. 
Męľczyzna zatrzymaĄ się, z wielkim wysiĄkiem wyprostowaĄ i uniósĄ gĄowę. Następnie 

odwróciĄ się i nagle spojrzaĄ przekrwionymi oczyma prosto w oczy Kate. Dziewczyna cofnęĄa 
się z mocno bijącym sercem, zakryĄa lampę pĄaszczem. 

- Hej?! - zawoĄaĄ męľczyzna w gĄąb tunelu gĄosem, który sprawiĄ, ľe to jedno sĄowo 
zabrzmiaĄo niebezpiecznie i groļnie. 
To nie byĄ ľaden sąsiad. 

- Kto tam jest? - zawoĄaĄ znowu. 
- Kate! - krzyknąĄ Edgar od drabiny i Kate odwróciĄa się, gestem nakazując mu, by 

milczaĄ. - Co się staĄo? - szepnąĄ. 
- Hej?! 
Kate czym prędzej przecisnęĄa się z powrotem tunelem, przyskoczyĄa do Edgara i zakryĄa 

mu ręką usta. 
- Cicho bądļ! - syknęĄa, pociągnęĄa go w dóĄ, kucając, i zdmuchnęĄa lampę. - Tam ktoĝ 

jest. 
- Wychodļ! - rozlegĄ się gĄos przyprawiający o gęsią skórkę. - No juľ, wyĄaļ! - W tunelu 

niósĄ się przykry dla ucha zgrzyt: ktoĝ powoli przeciągaĄ klingą po nierównych cegĄach. - 
Jesteĝ na cudzym terenie! Nie masz prawa tu przebywać. No, wyĄaļ! Pokaľ się! Stary Kalen 
ogryzie twoje sĄodkie mĄode kosteczki do czysta. 

Kroki powoli się przybliľaĄy. Kate i Edgar nie mieli gdzie się ukryć, nie mieli dokąd uciec. 
Przez klapę w podĄodze piwnicy przesączaĄ się dym. 
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- Gdzie jesteĝ, hę? Nie myĝl, ľe cię nie widziaĄem, dziewusiu. 
Pochodnia zalaĄa ĝwiatĄem skrzyľowanie tuneli, w którym po chwili pojawiĄ się zgarbiony 

czĄowiek. MiaĄ na sobie dĄugie czarne szaty straľnika, ale wyglądaĄ o wiele starzej niľ 
jakikolwiek straľnik, jakiego widziaĄa Kate. Jego szaty byĄy niechlujne i znoszone, zamiast 
butów miaĄ zawiązane na nogach szmaty, a nieosĄonięte częĝci ciaĄa pokrywaĄy mu smugi 
jasnego bĄota, co sprawiaĄo, ľe w nikĄym ĝwietle wyglądaĄ jak ponury szkielet. 

UniósĄ pochodnię, obróciĄ w dĄoni brudny sztylet i spojrzaĄ do tunelu prowadzącego w 
stronę księgarni. Kate i Edgar nie wiedzieli, co robić. ĜwiatĄo pochodni nie sięgaĄo do koĆca 
tunelu. Moľe cienie zapewnią im bezpieczeĆstwo. Kate spojrzaĄa w górę szybu. Klapa 
zaczynaĄa trzeszczeć. OgieĆ przeszedĄ do kryjówki i klapa się tliĄa. W szparach między 
deskami migotaĄy pĄomienie. 

Coĝ na górze pękĄo i z góry sypnęĄa się na gĄowę Edgara garĝć iskier. Kate je szybko 
strzepnęĄa. Krawędzie klapy ľarzyĄy się i skręcaĄy z gorąca. Jeszcze kilka minut i na gĄowę 
będą im spadać nie tylko iskry. 

Starzec nie odchodziĄ. 
Z góry nadal spadaĄy iskry. Klapa zaczęĄa się odksztaĄcać. 
NadeszĄa pora dziaĄania. 
Kate chwyciĄa Edgara za rękę, pociągnęĄa go niezdarnie za sobą i oboje puĝcili się 

biegiem. Starzec spostrzegĄ ich i pokazaĄ zęby w uĝmiechu. 
-Ha! 
UniósĄ sztylet. Kate miaĄa tylko jedną szansę. PodĄoga lĝniĄa od chrząszczy, niektóre 

wspinaĄy się powoli na ĝciany tunelu. Kiedy tylko Kate znalazĄa się dostatecznie blisko, 
zgarnęĄa z ziemi garĝć owadów i cisnęĄa je w twarz starca, który wrzasnąĄ z zaskoczenia. 
UsiĄowaĄ zetrzeć chrząszcze z oczu i policzków. Dziewczyna się z nim zderzyĄa i przewróciĄa 
go na ziemię. Z trudem sama zachowaĄa równowagę. 

- Nie zatrzymuj się! - krzyknąĄ Edgar i podtrzymaĄ ją, uciekając przed ĝmigającym ostrzem 
sztyletu. 

Przy drabinie spadĄ kawaĄek pĄonącego drewna wielkoĝci pięĝci. Z ciemnoĝci wypadĄy 
pĄonące drzazgi i starzec krzyknąĄ, osĄaniając się przed nagĄym wybuchem ognia. Kate i 
Edgar nie czekali, ľeby zobaczyć, co będzie dalej. Juľ minęli starca, pędzili co siĄ w nogach 
prawym tunelem, mając nadzieję na znalezienie drogi wyjĝcia, ale zamiast kierować się w 
górę, tunel ostro opadaĄ w dóĄ. Edgar chwyciĄ ze ĝciany pĄonącą pochodnię i staraĄ się 
nadąľyć za Kate. 

Ĝciany tunelu przesuwaĄy się obok nich, migając cegĄami i szlamem. W miarę jak 
schodzili gĄębiej, mieli coraz więcej miejsca. ZupeĄnie jakby biegli jakimĝ brudnym, 
zadaszonym zauĄkiem. Z papierowych worków uĄoľonych pod ĝcianami wysypywaĄa się 
zgniĄa ľywnoĝć, piętrzyĄy się sterty starych koców, którymi byĄy owinięte kawaĄki 
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zardzewiaĄego metalu. I byĄy tam szczury - dziesiątki szczurów buszujących w tym baĄaganie 
w poszukiwaniu jadalnych odpadków. 

W koĆcu tunel zacząĄ się wznosić i Kate sprawdzaĄa w biegu jego sklepienie, szukając 
jakiejĝ klapy, drabiny, czegokolwiek, co umoľliwiĄoby im wyjĝcie z podziemi, zanim dogoni 
ich starzec. SĄyszaĄa go w tunelu za sobą, coraz bliľej szuraĄ po podĄodze nogami jak jakiĝ 
zĄowrogi krab. 

- Co to takiego? - zapytaĄ Edgar i zatrzymaĄ się gwaĄtownie. - Spójrz! Jakieĝ drzwi! 
Kate zawróciĄa i zobaczyĄa, ľe Edgar szarpie gorączkowo za ozdobny uchwyt wystający 

ze ĝciany. 
- Nie chcą się otworzyć. - Teraz usiĄowaĄ pchnąć drzwi. - Nie chcą... UdaĄo się! 
Mocne pchnięcie sprawiĄo, ľe drzwi się otworzyĄy z chrobotem, rozgarniając warstwę 

ľywnoĝci rozrzuconej na twardej kamiennej podĄodze. Kiedy tylko mieli doĝć miejsca, 
przecisnęli się na drugą stronę, zaryglowali drzwi i cofnęli się, nasĄuchując. Ich przeĝladowca 
byĄ nadspodziewanie szybki. DotarĄ do drzwi zaraz po nich. SĄyszeli, jak porusza się w tunelu 
i coĝ do siebie mówi. 

RozlegĄo się ostre skrobanie wokóĄ zarysu drzwi, nagle zatrzęsĄa się klamka i Kate 
cofnęĄa się jeszcze 
0 krok. Rygiel byĄ maĄy. Jedno dobre kopnięcie i wylecą przytrzymujące go ĝruby. 

- Musimy się stąd wydostać - szepnęĄa. - Jak myĝlisz, gdzie jesteĝmy? 
W ĝwietle pochodni zobaczyli spore podziemne pomieszczenie zastawione póĄkami z 

kolorowymi butelkami i szorstkimi workami, lecz na kaľdą butelkę  i worek stojące na póĄce 
przypadaĄy co najmniej dwie rozbite butelki i rozdarte worki leľące na podĄodze. Przez 
wysepki buĄek, ĝwieľego mięsa i rozgniecionych warzyw przesączaĄ się ciemnobrązowy 
pĄyn, a w powietrzu wisiaĄ ostry zapach alkoholu. 

- Pachnie jak piwo - stwierdziĄ Edgar, idąc po chrzęszczącym rozbitym szkle. - Chyba 
jesteĝmy pod jakąĝ gospodą. 

- Wygląda na to, ľe straľnicy juľ tu byli - powiedziaĄa Kate. - Jeĝli juľ sobie poszli, 
powinniĝmy być bezpieczni. 

PodeszĄa do drewnianych schodów na koĆcu piwnicy i zaczęĄa nasĄuchiwać. 
- SĄyszysz coĝ? - zapytaĄ Edgar. 
- Nie. Chyba moľemy zaryzykować. 
Drzwi do tunelu zatrzęsĄy się od gĄoĝnego uderzenia i jedna ze ĝrub mocujących rygiel 

potoczyĄa się po podĄodze. 
- Ty pierwsza - rzekĄ Edgar. - Lepiej niech zĄapie mnie, a nie ciebie. 
Kate nie chciaĄa się sprzeczać. ChwyciĄa poręcz i rzuciĄa się biegiem po schodach w 

stronę smugi sĄonecznego ĝwiatĄa wpadającego przez szparę pod drzwiami. OtworzyĄa je 
gwaĄtownie - i znalazĄa się w gĄównej sali gospody, za dĄugim, wąskim kontuarem. W 
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niewielkich sklepionych oknach ozdobionych witraľowymi spadającymi gwiazdami ĝwieciĄo 
sĄoĆce. 

- Jesteĝmy w Spadającej Gwieļdzie - odezwaĄ się Edgar za plecami Kate. - Po drugiej 
stronie placu targowego od księgarni. 

- To gdzie są wszyscy? 
Gospoda byĄa pusta. Większoĝć stoĄów ktoĝ rozbiĄ albo przewróciĄ, poĄamaĄ teľ niektóre 

balaski balustrady schodów prowadzących na piętro do pokojów goĝcinnych. Kate i Edgar 
wciąľ sĄyszeli walenie w drzwi piwnicy, lecz poza tym w gospodzie panowaĄa przeraľająca 
cisza. 

- Ha! - powiedziaĄ Edgar. - Wszędzie dookoĄa grasują straľnicy, a w piwnicy czyha 
odraľający staruch. Jesteĝ gotowa do ucieczki? 

- Bez Artemisa nigdzie nie idę. 
- Oni myĝlą, ľe jest Utalentowany, Kate! Myĝlą, ľe to on przywróciĄ tego ptaka do ľycia. 

Nie oddadzą go tak po prostu. Wiesz, co to znaczy, prawda? 
Kate nie chciaĄa myĝleć, co to znaczy. WiedziaĄa tylko tyle, ľe stryj znalazĄ się w opaĄach 

z jej powodu. Nie zamierzaĄa go zostawić bez pomocy. 
- Ten czĄowiek, którego widzieliĝmy w księgarni, oznacza kĄopoty - rzekĄ Edgar. - 

SĄyszaĄaĝ o Silasie Dane? 
Kate pokręciĄa gĄową. 
- Jest poborcą - wyjaĝniĄ Edgar. - Jednym z najlepszych. Jeĝli Wysoka Rada czegoĝ 

chce, on to dla niej zdobywa. A jeĝli ma twojego stryja... 
PrzerwaĄ, sĄysząc jakiĝ okrzyk z zewnątrz, a Kate podbiegĄa do okna i wytarĄa brud z 

bĄękitnej szybki, by wyjrzeć na targowisko. 
Plac targowy nie byĄ juľ placem targowym. Między drewnianymi straganami staĄy 

dziesiątki metalowych klatek. Kaľda z nich miaĄa koĄa, byĄa ciągnięta przez dwa konie i 
mogĄa pomieĝcić pięć osób. Byli tam teľ straľnicy. Kate naliczyĄa co najmniej trzydziestu, a 
wciąľ przybywali następni. W swoich czarnych szatach wyglądali jak sępy gromadzące się 
wokóĄ padliny. Wykrzykiwali rozkazy, wyciągali ludzi z tĄumu i wpychali ich do klatek 
gotowych do wysĄania na wojnę. Wszyscy byli uzbrojeni, lecz miasto zostaĄo zaskoczone i 
jeszcze nie doszĄo do aktów oporu, do rozlewu krwi. Ludzkie ľniwa zostaną przeprowadzone 
i straľnicy znikną tak nagle, jak się pojawili. Wszyscy wiedzieli, czego się spodziewać. 
Morvane jest pokonane i nic nie moľna zrobić. 
SĄoĆce ĝwieciĄo juľ jasno, a powietrze byĄo rzeĝkie i zimne, skaľone swądem dymu. Kate 
spojrzaĄa poprzez  plac na księgarnię. MaĄy budynek caĄy staĄ w pĄomieniach. Okna byĄy 
rozbite, na parterze szalaĄ ogieĆ, a z pokojów na piętrze wydobywaĄ się dym, wbijając się w 
niebo. 

- Spójrz tam - powiedziaĄ Edgar. 
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W póĄnocno-wschodnim rogu placu, przy miejskim kamieniu pamiątkowym coĝ się 
dziaĄo. StaĄ tam wysoki męľczyzna. Kate poznaĄa go od razu. To byĄ ten czĄowiek z szarymi 
oczyma. Silas Dane. 

PrzycisnęĄa policzek do okna, ľeby lepiej widzieć, i zobaczyĄa obok kamienia grupę 
więļniów ze związanymi rękami. Jeden z nich nie mógĄ stać o wĄasnych siĄach i 
podtrzymywaĄ go towarzysz niedoli. 

- Artemis! - Kate rzuciĄa się do drzwi, zapomniawszy o strachu przed straľnikami. 
- Kate! Uwaľaj! 
W powietrzu ĝwisnęĄo srebrne ostrze, o maĄy wĄos nie trafiĄo w rękę dziewczyny; Edgar 

podbiegĄ do niej, by znaleļć się jak najdalej od strasznej postaci, która nagle pojawiĄa się 
po drugiej stronie kontuaru. 

W blasku sĄoĆca starzec z tuneli wyglądaĄ jeszcze bardziej przeraľająco. WydawaĄo się, 
ľe wszystkie częĝci jego ciaĄa są ostro zakoĆczone, co sprawiaĄo zĄowieszcze wraľenie. 
Nos miaĄ krótki i ostry, wystawaĄy mu koĝci policzkowe, a usta byĄy podobne do dzioba - 
ostro zakoĆczona górna warga zaginaĄa się nad dolną. Z niewyraļnym uĝmiechem wyjąĄ 
zza pogryzionego przez szczury pasa drugi sztylet. 

- Mam cię, dziewusiu! 
UniósĄ dĄoĆ i znów bĄysnąĄ metal. 
Kate się uchyliĄa. Sztylet przemknąĄ nad jej gĄową, wbiĄ się w drzwi. I wtedy Kalen stanąĄ 

tuľ przed nią. ZacisnąĄ zimne dĄonie na jej szyi, przyciskając ją plecami do klamki. 
- Jaka Ąadna dziewczyna - powiedziaĄ z uĝmiechem, a Kate owionąĄ jego cuchnący 

oddech. - Juľ ja cię nauczę wtykać nos gdzie nie trzeba. 
KopnęĄa starca w owinięte szmatami stopy. 
- Auuu! - zawyĄ i mocniej ĝcisnąĄ jej szyję. 
Kate znów go kopnęĄa. DrapaĄa mu ręce, ľeby móc zaczerpnąć tchu. 
- Puĝć ją! - rozlegĄ się gĄos Edgara. 
Coĝ gĄoĝno trzasnęĄo. Kalen wytrzeszczyĄ oczy i nogi się pod nim ugięĄy. Za nim staĄ 

Edgar z wysoko uniesionym stoikiem, gotów do zadania następnego ciosu. 
Kate trzymaĄa się za gardĄo i kaszlem przywracaĄa ľycie swoim pĄucom, a starzec 

osĄaniaĄ twarz ręką. Tyle ľe nie wyglądaĄ na przestraszonego. UĝmiechaĄ się. 
- Zostaw nas w spokoju! - krzyknąĄ Edgar, patrząc nerwowo to na Kate, to na starucha. 
W tej chwili dziewczyna dostrzegĄa w oczach przyjaciela coĝ dziwnego. ByĄ w nich 

strach, ale i gniew. PĄomienny gniew. Nigdy przedtem Edgara takiego nie widziaĄa. 
SprawiaĄ wraľenie, ľe chce temu czĄowiekowi zrobić krzywdę. Prawdziwą krzywdę. ByĄ na 
to gotów. 

- Edgarze - powiedziaĄa ostroľnie. - Nie rób tego. 
Atmosfera w gospodzie zgęstniaĄa. Edgar zacisnąĄ 
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palce na nodze stoĄka. Lekko drľaĄy mu dĄonie, zdradzając ukrytą pod gniewem 
niepewnoĝć. ChĄopak przygryzĄ wargę i z wysiĄkiem rozluļniĄ mięĝnie. 

- Zostaw nas w spokoju - powiedziaĄ i opuĝciĄ stoĄek. - Nic ci nie zrobiliĝmy. 
Kalen spojrzaĄ na niego zĄowrogo i pokręciĄ gĄową. 
- No, walnij, chĄopcze! - ryknąĄ, pryskając brązową ĝliną. - Powinieneĝ być mądrzejszy. 

Nigdy nie ustępuj wrogowi. Nigdy nie dawaj mu szansy. Dobij mnie! 
Edgar się zawahaĄ. 
- Nie przetrwasz tam pięciu uderzeĆ serca - powiedziaĄ staruch ze ĝmiechem. - Ĝwiat się 

zmienia. Wiesz, co się dzieje. Wiesz, kim jest ta dziewka. WidziaĄeĝ juľ podobnych do niej. 
Same kĄopoty. Przekaľ mi ją, to moľe zapomnę, ľe cię tu widziaĄem, co? Wiesz, co zrobi 
Silas, jeĝli cię dopadnie. 

- Zamknij się! - wrzasnąĄ Edgar. 
- Są tacy, którzy zapĄaciliby czystym zĄotem, ľeby schwytać i tę ptaszynę. Ile jest warta 

dla takiego dorodnego mĄodzieĆca jak ty? Mogę się zaĄoľyć, ľe przydaĄoby ci się kilka 
monet w kieszeni. Kto wie? Przekaľ ją szybko, a rada moľe zechce nawet zapomnieć o 
kilku sprawach. To by ci trochę uproĝciĄo ľycie, nie? - Kalen uĝmiechnąĄ się chytrze. - Kaľdy 
ma jakiĝ plan. Jaki jest twój? Jak się rozwija? Co ci radzi ten gĄosik w twojej gĄowie? 

- O co mu chodzi, Edgarze? - zapytaĄa Kate. 
- O nic. Ten staruch jest szalony i tyle. 

Nie tak szalony, ľeby zapomnieć raz ujrzaną twarz, chĄopcze. A twoją juľ widziaĄem. 
Gdybyĝ miaĄ choć trochę rozsądku, pozwoliĄbyĝ mi to tę sĄodziutką dziewczynę udusić i 
oszczędzić kĄopotu Silasowi. A moľe sam chcesz to zrobić? Proszę, nie krępuj się. Nie będę 
przeszkadzaĄ. 

Edgar mocno kopnąĄ Kalena w pierĝ, przewracając go na plecy. 
- KazaĄem ci się zamknąć! 
- Tak lepiej! O wiele lepiej. - Kalen zakaszlaĄ chrap li wie, a potem się rozchichotaĄ. - W 

ten sposób wszystko wygląda prawdziwie. Nie chcielibyĝmy, ľeby się dowiedziaĄa, kim 
naprawdę jesteĝ, prawda? Uwaľaj, chĄopcze. Myĝl! Ľycie zdrajcy jest trudne, ale ĝmierć 
schwytanego zdrajcy zawsze jest powolna i okrutna. Chcesz się dowiedzieć, jak wygląda 
piekĄo? Silas pokaľe ci rzeczy, w porównaniu z którymi moje ľycie wyda ci się rajem 
bogacza. Zapamiętaj moje sĄowa. 

- Zostaw go, Edgarze - powiedziaĄa Kate. - Musimy się stąd wydostać. 
Wciąľ leľąc na podĄodze, Kalen odwróciĄ się do niej. 
- Na to juľ za póļno - rzekĄ. - Silas do tego nie dopuĝci. Masz coĝ, co jest mu potrzebne. 

Tę iskrę w sobie. Myĝlisz, ľe jej nie dostrzeľe? Myĝlisz, ľe nie dowie się, kim jesteĝ? Silas 
jest takim czĄowiekiem, jakiego nigdy nie chciaĄbyĝ spotkać. Wejdzie do twojej ĝlicznej maĄej 
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gĄówki i zostawi tam ĝlady, które nigdy nie znikną. Bo widzisz, on jest diabĄem. Tak... jak... 
ja. 

Kalen sięgnąĄ bĄyskawicznie do pasa, gdzie z materiaĄu wystawaĄa rękojeĝć trzeciego 
sztyletu. Edgar byĄ gotowy. Z caĄej siĄy zamachnąĄ się stoĄkiem i roztrzaskaĄ go na gĄowie 
starucha. 

- Szybko! - zawoĄaĄ. - Uciekaj! 
- Nie powstrzymasz go! - ryknąĄ Kalen, chwytając się za zakrwawiony nos. - Tylko go 

rozzĄoĝcisz! 
Kate rzuciĄa się do frontowych drzwi gospody. 
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Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4    

MORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWO    

    
Kate wypadĄa na plac targowy i zobaczyĄa Artemisa brutalnie wpychanego do klatki. Z 

trudem się odwróciĄa i ruszyĄa wzdĄuľ ĝciany gospody z nadzieją, ľe nikt jej nie zauwaľy. 
ByĄo tam zbyt wielu straľników, by mogĄa w tej chwili ryzykować. MusiaĄa znaleļć jakiĝ inny 
sposób, by pomóc stryjowi. 

SĄoĆce ĝwieciĄo, nie byĄo ľadnego cienia, w którym mogĄaby się skryć, więc biegĄa dalej, 
przeskakując nad martwymi ptakami oraz stertami drewna i narzędzi, a potem przecisnęĄa 
się między koĆmi kupców, przywiązanymi do pĄotu i jedzącymi siano. ZastanawiaĄa się nad 
kradzieľą któregoĝ z nich, ale nie umiaĄa jeļdzić konno, a nawet gdyby umiaĄa, 
dziewczyna jadąca wierzchem zanadto by się rzucaĄa w oczy. 

ZanurkowaĄa między ciepĄe koĆskie boki i skierowaĄa się do jednej z przerw między 
budynkami, gdzie otwarta brama wyprowadziĄa ją na drogę targową, czyli ulicę szeroką tylko 
na tyle, by mogĄy się na niej z trudem minąć dwa jednokonne wozy. Po jednej stronie 
wznosiĄ się wysoki mur, a po drugiej znajdowaĄo się kilka sklepików, lecz wszystkie 
wyglądaĄy na opuszczone. Kate obejrzaĄa się za siebie. Edgar przepychaĄ się między 
parskającymi koĆmi; Kalena nie byĄo nigdzie widać. Kate mocno zastukaĄa do pierwszych z 
brzegu drzwi, które ustąpiĄy bezwĄadnie pod jej dĄonią. Zamek zostaĄ rozbity i nikt ze ĝrodka 
nie odpowiedziaĄ. 

- Chodļ - powiedziaĄa cicho i przestąpiĄa próg. 
Edgar wszedĄ za nią w ciemnoĝć. 
PachniaĄo szaĄwią i rozmarynem, pod stopami szeleĝciĄy rozrzucone suche liĝcie. Edgar 

wyjąĄ z kieszeni pudeĄko z zapaĄkami i zapaliĄ jedną. Na póĄkach, którymi byĄo zastawione 
pomieszczenie, zalĝniĄy wysokie sĄoje, a na podĄodze leľaĄa poĄamana waga, zrzucona z 
drewnianego kontuaru. 

Kate przestąpiĄa wagę i zbliľyĄa się ostroľnie do okna. Kotary byĄy zaciągnięte, ale 
widziaĄa, ľe szyba jest rozbita, bo kawaĄki szkĄa zaĝcielaĄy podĄogę. Powoli odsunęĄa zasĄonę 
i wyjrzaĄa na ulicę. 

- Chyba nie sądzisz, ľe jeszcze tu są, prawda? - szepnąĄ Edgar. 
ZapaĄka zgasĄa, więc trzęsącymi się rękami zapaliĄ następną. 
-Kto? 
- Ci, którzy tu mieszkają. 
- Straľnicy juľ tu byli. Co ty sobie myĝlisz? 
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Myĝlę, ľe to wszystko jest szalone - odparĄ Edgar i podszedĄ do niej, rozgniatając z 
chrzęstem szkĄo. - Najpierw te ptaki, potem schwytanie Artemisa. Pod ziemią są jacyĝ 
stuknięci goĝcie, a wszędzie indziej peĄno straľników. - SpojrzaĄ na Kate i spuĝciĄ wzrok. - 
Ten staruch, Kalen. To, o czym tam mówiĄ, to byĄo gadanie szaleĆca. Wiesz o tym, prawda? 
Ten goĝć jest kompletnie szurnięty. 

- Wiem. - Kate staraĄa się, ľeby w jej gĄosie zabrzmiaĄo przekonanie, ale tak naprawdę 
nie wiedziaĄa, co myĝleć. Nawet jeĝli Kalen kĄamaĄ, ľe zna Edgara, zachowanie chĄopaka 
wobec niego uĝwiadomiĄo jej, jak maĄo wie o przyjacielu. - Czy on naprawdę cię zna? - 
zapytaĄa z wahaniem. 

Edgar odwróciĄ wzrok. 
- Zapewne po prostu gdzieĝ mnie widziaĄ - odparĄ, uĝmiechając się z zakĄopotaniem. - 

Jak mówiĄem, jest szalony. 
Kate chciaĄa mu wierzyć. 
- Tak sądziĄam. 
ZnaĄa Edgara od trzech lat, od pierwszego dnia jego pobytu w Morvane. PrzeniósĄ się do 

miasta z poĄudnia i caĄy czas spędzaĄ w księgarni na rozmowach z klientami, aľ Artemis w 
koĆcu się zgodziĄ przyjąć go do pracy. Tak naprawdę Edgar nigdy nie mówiĄ o swoim wczeĝ-
niejszym ľyciu. Kate wiedziaĄa tylko tyle, ľe mieszka samotnie w pokoju w suterenie dwie 
ulice od placu targowego i ľe nie ma rodziny, tak jak ona. Nigdy jej nie przyszĄo do gĄowy, ľe 
Edgar moľe coĝ ukrywać. ByĄ po prostu Edgarem. Wszystko inne... Nie wiedziaĄa, czy chce 
wiedzieć coĝ więcej. 
RozglądaĄa się po nowej kryjówce. DobiegaĄy ją krzyki ludzi zgromadzonych na placu. ZnaĄa 
wĄaĝcicieli tego sklepu. Byli staĄymi klientami księgarni i bliskimi przyjacióĄmi stryja. Teraz 
zostali zagnani na targowisko - razem z nim - i wszystko się rozpadĄo. 

- Powinniĝmy się tu ukryć - powiedziaĄa, usiĄując mówić z pewnoĝcią siebie. - Jeĝli nie 
będziemy się pokazywać, nikt nas nie znajdzie. 

Edgar wepchnąĄ drzwi wejĝciowe do framugi, ale wyĄamany zamek nie chciaĄ zaskoczyć. 
- Te drzwi są do niczego. Musimy je czymĝ podeprzeć. 
- Zostaw je. Straľnicy nie będą podejrzewać, ľe ktoĝ się będzie ukrywać w otwartym 

budynku. Pomyĝlą, ľe jest pusty, i nie przeszukają go drugi raz. 
- A co z Kalenem? 
- Chyba nie będzie nas szukaĄ przy tym caĄym zamieszaniu. Powinniĝmy tu być 

bezpieczni do czasu, kiedy postanowimy, co robić. 
Następna godzina spędzona w tym sklepie byĄa najdĄuľszą godziną w ľyciu Kate. 

Schowali się za ladą, a Edgar obmyĝlaĄ plany ucieczki. SzeptaĄ coĝ o powrocie do labiryntu, 
o unikaniu Kalena i znalezieniu drogi do którejĝ z innych dzielnic, ale Kate sĄuchaĄa go jed-
nym uchem. GĄowę wypeĄniaĄy jej chaotyczne myĝli o uwolnieniu Artemisa, lecz wszystkie 
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koĆczyĄy się niepowodzeniem. Edgar chyba wiedziaĄ, ľe Kate go nie sĄucha, ale nie milkĄ, 
zerkając co pewien czas nad kontuarem i sprawdzając, czy nic się tam nie rusza. 

- Chyba miaĄaĝ rację - powiedziaĄ i schowaĄ się pod ladę. Zegar wybiĄ godzinę i oboje się 
wzdrygnęli. - Moľe nas tu nie znajdą. 

- Moľe - zgodziĄa się Kate. - Po prostu poczekaj. 
I wtedy rozlegĄo się szuranie i stukanie. Szur-szur- -stuk. Szur-szur-stuk. Ktoĝ byĄ na ulicy. 

Ktoĝ szedĄ po kocich Ąbach. 
- SĄyszaĄeĝ? - szepnęĄa Kate. 
- Co to byĄo? 
- Zaczekaj tu. 
Nisko pochylona podeszĄa do zasĄoniętego okna. Edgar nie zamierzaĄ stać na uboczu i 

znów nic nie robić, więc ruszyĄ za nią i teľ wyjrzaĄ na ulicę. W milczeniu patrzyli, jak w polu 
ich widzenia pojawia się utykająca postać. Wstrzymali oddech. 

Kalen. 
Starzec miaĄ zgarbione ramiona, a jego ubĄoconą twarz pokrywaĄy smuľki zaschniętej 

krwi. Kate przykucnęĄa i wyjrzaĄa nad parapetem. Kalen gniewnie ĝciągnąĄ wąskie usta, 
ostrym wzrokiem przenikaĄ cienie, a uszami wychwytywaĄ wszelkie dļwięki. Widząc go, 
trudno byĄo uwierzyć, ľe udaĄo im się przeľyć spotkanie z nim w tunelach. Na otwartej 
przestrzeni wyglądaĄ jeszcze groļniej. 

Edgar przywarĄ do ĝciany, chowając się w kotarze. Kalen uniósĄ gĄowę i zacząĄ węszyć jak 
pies. Trudno byĄo powiedzieć, na co patrzy. Po prostu staĄ i czekaĄ, przebierając palcami po 
rękojeĝci zatkniętego za pas sztyletu. 

- Brudne szczury - mruknąĄ do siebie i powiódĄ językiem pod nosem, smakując skrzepy 
wĄasnej krwi. - Znajdę was. 

Coĝ się poruszyĄo na koĆcu ulicy. Kalen czujnie się wyprostowaĄ i uniósĄ sztylet. 
- Nie! - warknąĄ. - Ty nie. Wracaj! 
- Opuĝć broĆ, Kalenie, zanim wbiję ci ją w gardĄo. 
Kate usĄyszaĄa rozkaz, nie widząc jeszcze, kto go 

wydaĄ. 
UkazaĄ się Silas; spojrzenie szarych oczu utkwiĄ w starcu. Edgar zesztywniaĄ. Kalen 

przestąpiĄ z nogi na nogę, rozglądając się, gdzie uciec. 
- Tym razem przede mną nie uciekniesz. 
Silas podszedĄ tak blisko, ľe jego cieĆ caĄkowicie objąĄ starucha. Kate czekaĄa na ruch 

starca, lecz on staĄ z drľącymi rękami i patrzyĄ w ziemię. Wreszcie machnąĄ przed sobą 
sztyletem, usiĄując zmusić Silasa do cofnięcia się, lecz poborca zupeĄnie się nie przejąĄ 
groļbą, jakby broĆ byĄa zrobiona z drewna. BĄyskawicznym ruchem schwyciĄ Kalena za 
gardĄo, uniósĄ i przycisnąĄ do muru. 
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- Sssilasssie! - wysyczaĄ staruch. 
- Gdzie ona jest? 
Kalen uĝmiechnąĄ się pod wąsami z zakrzepĄej krwi. 
- Dlaczego miaĄbym ci to powiedzieć? To przez ciebie utknąĄem w tym parszywym lochu. 

Auu! 
- Gdzie? 
- Ona jest silna. O tak, bardzo silna. Moľe wezmę ją sobie, co? 
Silas trzymaĄ Kalena mocno jedną ręką, a drugą dobyĄ dĄugiego miecza. Klinga byĄa tak 

niebieska, ľe niemal czarna i lĝniĄa jak nocne niebo. Staruch wiĄ się, znów usiĄując pchnąć 
go sztyletem, lecz nie miaĄ doĝć siĄy, by wyprowadzić dobre uderzenie. 

- Co chcesz zrobić? - zapytaĄ Silas. - Zabić mnie? Wiele osób próbowaĄo mnie 
uĝmiercić, a jednej nawet się udaĄo. Jak widzisz, ta kĄopotliwa sytuacja nie byĄa tak trwaĄa, 
jak ten ktoĝ pragnąĄ. PowiedziaĄeĝ mi, ľe dziewczyna będzie w księgarni. Teraz mów, gdzie 
jest naprawdę. 

Silas rozluļniĄ chwyt na tyle, by Kalen chrapliwie nabraĄ odrobinę powietrza. 
- I tak... mnie zabijesz - powiedziaĄ z upiornym chichotem. 
Silas przyĄoľyĄ klingę do jego szyi. 
- I nie bez powodu. Kto nic nie robiĄ, kiedy Wysoka Rada przyjęĄa do swego grona 

Utalentowaną? Kto znaĄ jej plany, a mimo to nic - nic! - mi o tym nie powiedziaĄ? Gdybyĝ 
mnie przed nią ostrzegĄ, nie dopuĝciĄbym jej tak blisko siebie. Więc ani się waľ obwiniać 
mnie o to, co się wydarzyĄo w twoim ľyciu, skoro przyczyniĄeĝ się do zniszczenia mojego. 

- Cóľ mogę powiedzieć? ZĄoto byĄo dobre. - Kalen odsĄoniĄ w uĝmiechu rozchwiane 
zęby. - Oczywiĝcie caĄe juľ wydaĄem. Ale byĄo warto. To nie moja wina, ľe wszedĄeĝ prosto 
w jej puĄapkę. 

W oczach Silasa bĄysnąĄ gniew. 
- Jesteĝ niepoprawnym zdrajcą. Rada przestaĄa cię szukać przed wielu laty, poniewaľ 

uznaĄa cię za martwego. Powinienem jej powiedzieć, gdzie cię moľna znaleļć, lecz 
odszedĄeĝ wolny. Zawdzięczasz mi o wiele więcej niľ swoje bezwartoĝciowe ľycie. Pytam po 
raz ostatni: co zrobiĄeĝ z dziewczyną? 
Twarz Kalena wykrzywiĄ grymas tryumfu.    

-  Tracisz swoje umiejętnoĝci, co, przyjacielu? Ta maĄa czarownica juľ dawno powinna 
być zamknięta i znajdować się w poĄowie drogi do Fume, a ja powinienem być martwy i 
zimny. Jestem tylko karmą dla szczurów. Rada ci nie podziękuje za to, ľe kaľesz jej czekać. 

- Ona nie jest dla rady - odrzekĄ Silas i schowaĄ miecz, ale nadal trzymaĄ Kalena za 
gardĄo. 

- To ja bym ją szybko wykoĆczyĄ. Jest niebezpieczna. Lepiej, ľeby byĄa martwa. Moim 
zdaniem wymagaĄoby to niewiele wysiĄku. 
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- To jej krew? - powiedziaĄ Silas, zauwaľywszy plamy na szatach Kalena. 
- Moľe tak, a moľe nie. Po drodze mocno oberwaĄem w nos. Bo widzisz, ona ma 

towarzystwo. ChĄopaka Da ru. To on mi to zrobiĄ. 
- ChĄopak Da'ru? - Silas wyglądaĄ na zaskoczonego. - Jest tu Edgar Rill? W tym mieĝcie? 
- Ha! Nie wiedziaĄeĝ, co? 
Kate obejrzaĄa się na kotarę, w którą zawinąĄ się Edgar. WystawaĄy tylko jego znoszone 

buty. Jeĝli sĄyszaĄ tę rozmowę, nie dawaĄ niczego po sobie poznać. Moľe Kalen rzeczywiĝcie 
widziaĄ go gdzieĝ w mieĝcie? Ale skąd poborca mógĄ znać jego imię i nazwisko? 

- Kiedy go znajdę, na pewno mu podziękuję za to, co ci zrobiĄ - powiedziaĄ Silas. - 
Szkoda, ľe nie skoĆczyĄ tego, co zacząĄ. 

Kalen zrobiĄ srogą minę. 
-Daj spokój. Jesteĝmy przyjacióĄmi, Silasie. ĽoĄnierzami. Nie zapominajmy o tym. 

0 Nic ci nie jestem winien - rzekĄ Silas. - Wiesz, co idzie gra. Ta dziewczyna mogĄaby 
stanowić klucz do wszystkiego, a tyją wypuĝciĄeĝ. Masz przynajmniej ksiąľkę? 

- SzukaĄem jej przez caĄy mój pobyt w tym mieĝcie. NasĄuchiwaĄem w piwnicach, nocami 
zakradaĄem się do domów. WiedziaĄbym, gdyby ktoĝ ją ukrywaĄ. ZniknęĄa, Silasie. ZniknęĄa, 
nie wiadomo gdzie. - Kalen zaskomlaĄ, bo Silas wzmocniĄ chwyt. 

- Gdybyĝ jej nie zgubiĄ, byĄoby juľ po wszystkim. Ja uwolniĄbym się od tego nędznego 
ľycia, a ty nadal mógĄbyĝ w peĄni korzystać ze swego ľaĄoĝnie malutkiego umysĄu. 

- StaraĄem się! - pisnąĄ Kalen. - Mówię ci, ľe tu jej nie ma. 
- A zatem nie staraĄeĝ się wystarczająco, ty ĝmieciu. A moľe nic nie zrobiĄeĝ, siedziaĄeĝ 

tu bezczynnie, kuląc się ze strachu? 
- Tego nie moľesz wiedzieć. - Kalen uĝmiechnąĄ się groļnie. - Ale ja przynajmniej nie 

jestem jakimĝ chĄopcem na posyĄki, przydeptanym damskim butem! 
- Utalentowani stanowią jedyne ogniwo Ąączące nas z ಱWintercraftem" - stwierdziĄ Silas. - 

Ta dziewczyna jest jedyną, której jeszcze przed nami nie ukryli, a ty marnujesz mój czas. 
Powinieneĝ byĄ zostać w swoich tunelach, gdzie jest miejsce takich szczurów jak ty. 

Kalen zerknąĄ na rozbite okno i zanim Kate zdąľyĄa się schować, zauwaľyĄ jej twarz. Silas 
to spostrzegĄ 
odwróciĄ się w stronę sklepu. Staruch wykorzystaĄ tę szansę i sięgnąĄ sztyletem do jego 
gardĄa, lecz poborca wykonaĄ bĄyskawiczny ruch dĄonią i chwyciĄ klingę tak mocno, ľe po 
palcach pociekĄa mu krew. 

- Za wolno. - PrzekręciĄ ostrze w kierunku piersi Kalena. - Niczego się nie nauczyĄeĝ? 
Martwi nie mogą umrzeć. Ty natomiast... 

- Zaczekaj! - zawoĄaĄ Kalen, ale byĄo juľ za póļno. 
Jednym silnym ruchem Silas ugodziĄ go sztyletem 
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prosto w serce. 
Kate pisnęĄa z zaskoczenia i odwracając wzrok, zakryĄa ręką usta. 
- Ĝmierć za ĝmierć - rzekĄ Silas. 
PatrzyĄ, jak starzec krwawi, a potem jego pozbawione ľycia ciaĄo osuwa się na ziemię. 
Kate wyjrzaĄa na ulicę. Silas przykucnąĄ i przyciskaĄ dĄoĆ do czoĄa Kalena. Powietrze 

wokóĄ niego dziwnie zafalowaĄo, jak mgieĄka w letnim upale z wilgotnego dachu, i wszystko 
jakby zwolniĄo. Kate nie wiedziaĄa, co widzi. Silas caĄkiem bez ruchu zamknąĄ oczy i skupiaĄ 
się na czymĝ. ZapomniaĄa oddychać i caĄa groza oglądania ĝmierci czĄowieka spadĄa na nią 
dopiero wtedy, gdy powietrze znów staĄo się normalne. PoczuĄa, ľe uginają się pod nią nogi, 
i cofnęĄa się chwiejnie. 

Edgar wyszedĄ ze swojej kryjówki, by jej pomóc. 
To wystarczyĄo Silasowi. 
ZobaczyĄ ruch Edgara, dobyĄ miecza i ruszyĄ w stronę rozbitego okna. ChĄopak go nie 

zauwaľyĄ. Buty poborcy nie wydawaĄy ľadnego dļwięku, a po podĄodze nie przesunąĄ się 
ľaden cieĆ. Tylko Kate spostrzegĄa go stojącego dwa kroki za plecami Edgara z mieczem 
uniesionym do ciosu. 

- OdsuĆ się! - wrzasnęĄa i w chwili, kiedy miecz przeciąĄ powietrze, mocno pchnęĄa 
Edgara na kotary. 

BroĆ chybiĄa celu, jej czubek wbiĄ się w drewnianą podĄogę. ZadzwoniĄ metal. 
Edgar zastygĄ w bezruchu pod ĝcianą. Silas byĄ juľ w ĝrodku. Obie dĄonie trzymaĄ na 

rękojeĝci miecza, lecz nie wyciągaĄ go z podĄogi. Po prostu staĄ i patrzyĄ na dziewczynę. 
- Wiesz, kim jestem? - zapytaĄ. 
Kate energicznie skinęĄa gĄową, usiĄując nie okazać dĄawiącego ją strachu. 
- A zatem powinnaĝ wiedzieć, ľe kiedy postanowię kogoĝ schwytać, to schwytam. Nie ma 

ľadnych pertraktacji, nie proponuję ľadnych warunków, nie okazuję litoĝci. Masz coĝ, czego 
chcę, i moľesz mi pomóc w odnalezieniu czegoĝ, co jest mi potrzebne. 

Kate nie miaĄa pojęcia, o czym on mówi. 
- Gdzie mój stryj? - zapytaĄa, co zabrzmiaĄo, jakby byĄa bardzo odwaľna. - On nie jest 

Utalentowany. Nie jego szukasz. 
- Wiem. - Silas wyciągnąĄ miecz z podĄogi i nieco go uniósĄ, na tyle, by Kate się 

wzdrygnęĄa. - ZrozumiaĄem to, kiedy tylko ujrzaĄem jego twarz. Oczy nie kĄamią, Kate. 
- Skąd wiesz, jak mam na imię? 
- OtrzymaĄem rozkaz, by cię odnaleļć. I jestem przekonany, ľe moľesz mi się przydać. 

Ale najpierw... - ZwróciĄ się do Edgara, który byĄ ucieleĝnieniem przeraľenia. - Najpierw 
muszę zabić chĄopaka. 

- Nie! - krzyknęĄa Kate. 
Niebieska klinga ĝmignęĄa do gardĄa Edgara i zatrzymaĄa się o wĄos od jego skóry. 
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- Nie? - zapytaĄ Silas. - A to dlaczego? 
Kate zerknęĄa na ciaĄo leľące na ulicy. 
- Bo... pójdę z tobą. Nie musisz robić mu krzywdy. W niczym ci nie przeszkadza. Nie 

przeszkodzi ci w uprowadzeniu mnie. Prawda, Edgarze? 
Edgar wzruszyĄ ramionami na tyle, na ile pozwalaĄa mu klinga miecza. 
- W gruncie rzeczy zamierzaĄem spróbować. 
- Jeĝli zrobisz mu krzywdę, nigdzie nie pójdę - rzekĄa Kate. - I z caĄą pewnoĝcią ci nie 

pomogę. 
- Zrobisz, co ci kaľę, albo zginiesz tu razem ze swoim przyjacielem. 
Kate myĝlaĄa intensywnie, nie wiedząc, co robić, lecz Edgar miaĄ plan. 
WykorzystaĄ chwilę nieuwagi Silasa i z caĄej siĄy pociągnąĄ zieloną kotarę. ZardzewiaĄy 

karnisz urwaĄ się, sypiąc drewnianymi kóĄkami. Edgar miaĄ nadzieję, ľe materiaĄ przykryje 
Silasa, lecz kotara byĄa za cięľka i spadĄa prosto na gĄowę chĄopaka, który zacząĄ się miotać 
na oĝlep. Silas ruszyĄ za nim. Kate porwaĄa z podĄogi wagę i cisnęĄa nią w kolana poborcy, aľ 
trzasnęĄa mu rzepka. Nie zatrzymaĄ się. Nie zacząĄ nawet utykać, tylko dalej goniĄ Edgara, 
który w koĆcu wyplątaĄ się z kotary i wypadĄ przez drzwi na ulicę. 
Silas zatrzymaĄ się na progu. Kate patrzyĄa, jak Edgar przebiega obok ciaĄa Kalena, ĝlizgając 
się na zakrwawionych kocich Ąbach. UciekaĄ, nawet nie obejrzaĄ się za siebie. UĝwiadomiĄa 
sobie, ľe juľ nie wróci. StraciĄa ducha walki, gardĄo ĝcisnęĄo się jej ze strachu. 

Tylne drzwi sklepu blokowaĄ przewrócony regaĄ, a między Kate i jej jedyną drogą ucieczki 
staĄ zabójca. ByĄa sama, bezbronna, w puĄapce. 

Silas schowaĄ miecz do pochwy. 
- SĄabi zawsze uciekają - rzekĄ. - Zabicie tchórza nie przysparza honoru. Nie rozczaruj 

mnie, usiĄując postąpić tak samo. 
- Nie daĄeĝ mu wyboru. - Kate staraĄa się przekonać samą siebie, ľe naprawdę Edgar 

musiaĄ ją opuĝcić. - Czego chcesz? 
- Jesteĝ bardzo cenna, panno Winters. Diament wĝród kĄębiących się szumowin 

tworzących resztę tego miasta. Mam kilka pytaĆ, a ty na nie odpowiesz. Odpowiedz 
zadowalająco, a będziesz sobie spokojnie ľyĄa. Staw mi opór, a przekonasz się, ľe potrafię 
być mniej ľyczliwy, niľ byĄem dotychczas. 

- WĄaĝnie zabiĄeĝ czĄowieka, spaliĄeĝ mój dom, uwięziĄeĝ mego stryja i usiĄowaĄeĝ zabić 
mojego przyjaciela. 

- A mimo to stoisz tu caĄa i zdrowa. Jak sądzisz, dlaczego? 
Silas podszedĄ do niej; z kaľdym jego krokiem Kate robiĄo się coraz zimniej. DrľaĄa ze 

strachu, ale nie miaĄa dokąd uciec. 
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- To ty przywróciĄaĝ ptaka do ľycia. Interesujesz mnie tylko ty. Pomoľesz mi znaleļć to, 
czego potrzebuję. 

- Nic nie zrobiĄam - rzekĄa Kate. - Nie wiem, za kogo mnie uwaľasz, ale się mylisz. 
Silas bĄyskawicznym ruchem chwyciĄ ją za policzki i mocno ĝciskając, zajrzaĄ w oczy. 

Jego dĄoĆ byĄa zimna jak woda w rzece, martwa szaroĝć oczu przypominaĄa mgĄę uwięzioną 
w szklanych kulkach. Kate nie mogĄa odwrócić wzroku. 

- Nie mylę się - stwierdziĄ poborca. - Twój stryj nie jest bardziej Utalentowany niľ odĄamek 
skaĄy. Lecz ty... Widzę drzemiącą w tobie moc. MĄodą moc pochodzącą z pradawnej krwi, 
surową i niewyszkolo- ną. Wiesz, ile osób w Albionie nosi nazwisko Winters? 
Bezwartoĝciowych osób, niemających prawdziwego związku krwi z tą rodziną? 

Kate pokręciĄa gĄową. 
- Setki - odparĄ Silas. - Kilka z nich przejawiaĄo niejakie zdolnoĝci, lecz nie mogĄy się 

równać z tobą. Wreszcie cię znalazĄem. Albo ze mną pójdziesz, albo zacznę ci obcinać te 
delikatne paluszki. Po kolei. 

Kate poczuĄa na ręce chĄód metalu i spróbowaĄa ją cofnąć. RozlegĄ się trzask zamka - 
Silas przypiąĄ do nadgarstka Kate dĄugi ĄaĆcuszek, którego koniec owinąĄ sobie kilka razy 
wokóĄ dĄoni. 

- To ĝrodek ostroľnoĝci - powiedziaĄ. - Nie zamierzam zgubić cię ponownie. A teraz 
ruszaj. 

WypchnąĄ ją przez drzwi sklepu. StaraĄa się nie patrzeć na ciaĄo Kalena. Silas 
podprowadziĄ ją do niego i zmusiĄ, by się zatrzymaĄa, a sam szturchnąĄ trupa nogą. PrzykląkĄ, 
wyszarpnąĄ sztylet z ciaĄa i wytarĄ go o szaty Kalena. Na klindze zalĝniĄa wygrawerowana 
litera K. 

- Przykre, lecz konieczne - rzekĄ i schowaĄ sztylet do kieszeni. 
SpojrzaĄ na dach sklepu, gdzie na rynnie cierpliwie siedziaĄa jego wrona, strosząc pióra 

na wietrze. 
- Leć za chĄopakiem - rozkazaĄ. - Nie odstępuj go ani na chwilę. 
- Po co ci Edgar? - Kate spróbowaĄa oswobodzić nadgarstek, lecz metalowa obręcz byĄa 

ciasno zapięta. - Zostaw go w spokoju! 
Wrona otworzyĄa i zamknęĄa z trzaskiem dziób, wzbiĄa się w powietrze i zniknęĄa za 

dachami miasta. 
- Dopóki będzie przy nim moja wrona, będę mógĄ go znaleļć - wyjaĝniĄ Silas. - 

Utalentowani wiele potrafią, ale ja teľ mam w zanadrzu kilka sztuczek. Nikt mi nie ucieknie, 
Kate. Ani on, ani ty. Kalen po wielekroć zasĄuľyĄ na ĝmierć. Twój przyjaciel teľ zostanie 
osądzony. Na razie najwaľniejsza dla mnie jesteĝ ty. 

PchnąĄ Kate w stronę przeciwną do placu, ku labiryntowi tworzonemu przez ubogie uliczki 
Dzielnicy PoĄudniowej. Kate rozglądaĄa się w poszukiwaniu kogoĝ, kto mógĄby jej pomóc, 
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lecz nieliczni ludzie, których dostrzegĄa, juľ uciekali od poborcy, zbyt przeraľeni, by stanąć w 
obronie jednej dziewczyny. CaĄe miasto naleľaĄo teraz do niego. 

Grupy straľników w czarnych szatach zaganiaĄy przestraszonych maruderów na plac 
targowy. Ulicą zbliľaĄ się zamknięty powóz ciągnięty przez karego konia. Boki i dach powozu 
byĄy niegdyĝ czerwone, lecz farba juľ dawno temu odpadĄa caĄymi pĄatami, odsĄaniając 
czarne plamy. Kate nie widziaĄa twarzy woļnicy, ukrytej pod kapturem. 

Powóz się zatrzymaĄ i Silas otworzyĄ drzwiczki. 
- Wsiadaj - powiedziaĄ. 
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Rozdział 5Rozdział 5Rozdział 5Rozdział 5    

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    
Edgar biegĄ przez Dzielnicę PoĄudniową; trzymaĄ się cienia i staraĄ się, by nikt go nie 

widziaĄ. MiaĄ spocone dĄonie, a serce waliĄo mu jak mĄotem. Nie biegĄ tak daleko od czasu... 
Nie. Nie zamierzaĄ o tym myĝleć. CzuĄ się jak tchórz. Poborca schwytaĄ Kate, a on biegnie w 
przeciwnym kierunku. Kaľdy czĄowiek spróbowaĄby stawić Silasowi czoĄo, spróbowaĄby z 
nim walczyć, uwolnić Kate. Lecz Edgar nie pierwszy raz uciekaĄ przed Silasem. Walka nic by 
mu nie daĄa. WiedziaĄ, co ma robić. 

BiegĄ, nie zwaľając na krzyki nielicznych mieszkaĆców miasta, którzy stali na progach lub 
wychylali się z okien i pokazywali na pióropusze dymu wznoszące się z pobliskich poľarów. 
Zapewne nie widzieli jeszcze straľników, ale robili doĝć haĄasu, by ich przyciągnąć. 

Ciemne chmury z póĄnocy sypnęĄy ĝniegiem. Edgar kluczyĄ między domami, szukając 
jakiejĝ kryjówki, gdzie mógĄby wymyĝlić jakiĝ plan, a nad nim unosiĄa się ĝledząca go w 
milczeniu wrona Silasa. 

Nikt nie zauwaľyĄ szeroko rozpostartych skrzydeĄ ptaka nad dachami. ChĄopak wreszcie 
schroniĄ się w opuszczonym starym domu. WĄamaĄ się przez zabite deskami okno. Wrona 
przysiadĄa na rogu dachu piekarni jak gargulec, czekając na następny ruch chĄopaka. I wtedy 
miasto przeszĄo przemianę. 

Ĝnieg leľaĄ na podupadĄych ulicach Dzielnicy PoĄudniowej niczym koc. Zrujnowane dachy 
znów nabraĄy urody, brudne drogi otrzymaĄy ĝwieľą powĄokę bieli i w rzadkich przebĄyskach 
sĄoĆca wszystko się skrzyĄo. Wrona cierpliwie obserwowaĄa drzwi domu, lecz jej uwagę 
przyciągnąĄ elegancki powóz zaprzęľony w dwa siwe konie. Nagle się oľywiĄa, przekrzywiĄa 
gĄowę i otrzepaĄa pióra. WiedziaĄa, kto się znajduje w powozie. WyczuwaĄa wroga. Kogoĝ, 
kogo nauczyĄa się bać. 

Instynkt nakazywaĄ jej wzbić się w powietrze, lecz obowiązek sĄuľenia panu trzymaĄ ją na 
posterunku do chwili, kiedy powóz przejechaĄ. Dopiero kiedy zniknąĄ z pola widzenia, ptak 
znów się wygodnie usadowiĄ 
i wróciĄ do swej milczącej obserwacji. 

****    
Po drugiej stronie miasta powóz wiozący Kate jechaĄ szybko. Okna miaĄ zasĄonięte grubą 
tkaniną, więc tylko od czasu do czasu migaĄy jej fragmenty przemierzanych ulic, lecz 
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dostrzegĄa wystarczająco duľo, by poznać, ľe jadą w stronę Dzielnicy Zachodniej, 
najstarszej i najbardziej niebezpiecznej częĝci Morvane. CiągnęĄa ukradkiem za kóĄko 
kajdanek, usiĄując przesunąć je nad stawem kciuka, lecz bez powodzenia. 

Z przodu powozu znajdowaĄo się rozbite okienko, przez które byĄo widać plecy woļnicy. 
WpadaĄy przez nie takľe podmuchy przenikliwie zimnego wiatru, sypiącego Kate ĝniegiem w 
twarz i zmuszającego ją do szczelniejszego otulania się pĄaszczem. Silas nie poruszyĄ się 
ani nie odezwaĄ, odkąd wsiedli do powozu. Ĝnieg osiadaĄ mu na twarzy; pĄatki topniaĄy 
natychmiast w zetknięciu z ciepĄem skóry Kate, lecz na twarzy Silasa utrzymywaĄy się 
znacznie dĄuľej. ZbijaĄy się w maleĆkie zaspy wzdĄuľ powiek, a on nawet nie mrugaĄ. 

Kiedy w polu widzenia pojawiĄ się wysoki Ąuk wyznaczający granicę dzielnicy, Kate miaĄa 
tak zimne policzki, ľe straciĄa w nich czucie. KoĄa powozu podskakiwaĄy na nierównych 
ulicach; musiaĄa się chwycić swego siedzenia, ľeby z niego nie spaĝć. W pewnym 
momencie Silas, nawet nie spojrzawszy przez okno, powiedziaĄ do woļnicy: 

- Tutaj. 
Powóz zatrzymaĄ się przed nieporządnie wyglądającym pensjonatem. Poborca otworzyĄ 

drzwiczki i wyciągnąĄ Kate na zewnątrz. Z zimna zapiekĄy ją uszy. Pensjonat byĄ najwyľszym 
budynkiem w dzielnicy. Trzy poziomy kwadratowych okien wieĆczyĄo pęknięte okrągĄe 
okienko pod odlegĄym okapem. Silas nie zastukaĄ, szarpnięciem za klamkę otworzyĄ drzwi i 
pchnąĄ Kate do ĝrodka. 

- Co tu robimy? - zapytaĄa dziewczyna. 
- Jestem umówiony na spotkanie, a nie mogę ryzykować zostawienia cię z kimĝ innym. 

Jeĝli masz choć odrobinę rozsądku, będziesz milczeć i uwaľnie sĄuchać. 
Za drzwiami znajdowaĄ się dĄugi ciemny korytarz - tylko jedna ĝwieca paliĄa się na jego 

koĆcu. Przed ĝwiecą przesunąĄ się jakiĝ cieĆ i na ich spotkanie poĝpieszyĄ niski, szczupĄy 
męľczyzna. ByĄ wiekowy i skromnie odziany, lecz Kate zauwaľyĄa na jego prawej dĄoni bĄysk 
zĄotego pierĝcienia z rubinem. Taki pierĝcieĆ mógĄ naleľeć tylko do kogoĝ mającego 
potęľnych przyjacióĄ, więc nie byĄa zaskoczona, ľe ten czĄowiek zna nazwisko Silasa. 

- Witam, panie Dane - odezwaĄ się, zerkając na zniszczone drzwi za plecami poborcy. 
- PrzybyĄa? - zapytaĄ Silas. 
- Nie, sir. 
- A zatem zejdę, gdy tylko się pojawi. Jeĝli chodzi o ciebie, tej dziewczyny tu nie ma. Ona 

nie istnieje. Rozumiesz? 
- Tak, sir. - WĄaĝciciel pensjonatu uĝmiechnąĄ się do Kate paskudnie. 
Silas poprowadziĄ ją po wytartych schodach rozdzielonych podestem, a potem weszli 

jeszcze wyľej, na poziom strychu. U szczytu schodów znajdowaĄy się drzwi, do których Silas 
miaĄ klucz. Pokój okazaĄ się nieduľy i czysty; staĄo w nim wąskie Ąóľko i drewniane biurko. 
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Nie napalono w kominku. Silas zamknąĄ za sobą drzwi na klucz, od razu podszedĄ do 
okrągĄego okna, otworzyĄ je i wychyliĄ się na ulicę. 

- Co się dzieje? - zapytaĄa Kate. - Z kim się tu spotykasz? 
- Z pewną kobietą, która od dawna poszukuje twojej rodziny. - PrzypiąĄ koniec srebrnego 

ĄaĆcuszka Kate do biurka. - Plotka gĄosi, ľe w tym mieĝcie mieszka tylko jedna osoba o 
nazwisku Winters. Powiem, ľe twój stryj jest bezuľyteczny, tak jak caĄa reszta. Jeĝli 
będziesz cicho, istnieje szansa, ľe ten dzieĆ nie skoĆczy się dla ciebie ļle. 

- Co to znaczy? 
- Twoi rodzice nigdy straľnikom nie wspomnieli, ľe mają dziecko. Wiedzieli, kiedy naleľy 

milczeć, a kiedy mówić. Dobrze by byĄo, gdybyĝ i ty okazaĄa tyle rozsądku. 
- Co o nich wiesz? - zapytaĄa Kate, lecz wystarczyĄo jedno spojrzenie Silasa, by umilkĄa. 
- To, co wiem, nie ma znaczenia. Teraz liczy się tylko to, co ty wiesz i co potrafisz zrobić. 
NastąpiĄa dĄuga chwila ciszy. 
Silas staĄ przy otwartym oknie, nie zwaľając na to, ľe Kate trzęsie się z zimna. UsiadĄa 

przy biurku, ukradkiem sprawdzając, czy o jego kant otworzy obręcz zapiętą na nadgarstku, i 
wĄaĝnie miaĄa zapytać Silasa o imię tej kobiety, z którą ma się spotkać, gdy nagle poczuĄa 
między oczyma ból, jakby jej skórę przebiĄo kilka igieĄ. RozbĄysĄo przed nią biaĄe ĝwiatĄo, 
czyste biaĄe ĝwiatĄo, i natychmiast zgasĄo. ZamrugaĄa i znów zaczęĄa manipulować przy 
obręczy, lecz ĝwiatĄo znów się pojawiĄo. Tym razem ĝwieciĄo kilka sekund, byĄo mocniejsze i 
nie sĄabĄo, nawet gdy zamknęĄa oczy. 

Silas popatrzyĄ na nią podejrzliwie. 
- Co się staĄo? - zapytaĄ. 
- Nic. ZupeĄnie nic. Ja tylko... 
- Utalentowani mają o wiele lepsze zmysĄy niľ zwykli ludzie - rzekĄ. - ZmysĄy te mogą 

wywoĄać wizje tego, czego oczy nie dostrzegają. Powiedz mi, co widziaĄaĝ. 
Znów poczuĄa przeszywający ból i ponownie rozbĄysĄo ĝwiatĄo, które przeksztaĄciĄo się w 

wizję czegoĝ, co wedĄug Kate powinno być niemoľliwe. 

Patrzyła przez okno powozu na łuk oddzielający Dzielnicę Zachodnią od południowej 

części miasta. Jechała tą samą drogą, którą przemierzył powóz Silasa. Okno nie było 

kwadratowe, lecz zwieńczone łukiem, a zasłony były rozsunięte. 

- Co widzisz? - zapytaĄ Silas tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
Kate nie wiedziaĄa, co się dzieje. Jej dĄonie spowiĄo lodowate zimno, miaĄa wraľenie, ľe 

od mrozu jej pękną koĝci. SpróbowaĄa wstać, lecz nie mogĄa się poruszyć. SpróbowaĄa coĝ 
powiedzieć - z jej gardĄa nie wydobyĄ się ľaden dļwięk. BezwĄadna, w niemym przeraľeniu 
wpatrywaĄa się w jeden punkt na czarnej ĝcianie. 
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W pierwszym odruchu pomyĝlaĄa, ľe zostaĄa otruta, lecz Silas nie podaĄ jej nic do jedzenia 
ani picia. Nie poczuĄa ukĄucia igĄy ani nie wyczuĄa w powietrzu zapachu gazu. Zimno 
rozchodziĄo się po jej rękach, powodując ich caĄkowite odrętwienie. Na palcach pojawiĄ się 
szron. Potem widziaĄa juľ tylko ciemnoĝć. GĄęboką czerĆ, doskonalszą od jakiejkolwiek 
znanej jej ciemnoĝci. ByĄa w niej zagubiona. Niezdolna do ruchu, mowy czy krzyku. Jedynie 
pulsowanie krwi w ľyĄach ĝwiadczyĄo o tym, ľe ľyje, lecz nawet ono zwalniaĄo. StawaĄo się 
mniej wyraļne. SĄabĄo. 

Gdzieĝ bardzo blisko rozlegĄ się gĄos Silasa. 
- Wszyscy Utalentowani posiadają umiejętnoĝć zaglądania poza zasĄonę. Otwiera się 

wokóĄ ciebie granica pomiędzy tym ĝwiatem i następnym. Nie powstrzymuj tego. Z czasem 
stanie się to Ąatwe jak oddychanie. 

Kate nie umiaĄaby tego powstrzymać, nawet gdyby spróbowaĄa. Zimno byĄo tak dotkliwe, 
przestaĄa je odczuwać. A potem wizja powróciĄa i tym razem Kate ucieszyĄa się z tego. 
Wszystko, co rozpraszaĄo tę przeraľającą ciemnoĝć, byĄo przyjazne. 

Znów znalazła się w powozie szybko przejeżdżającym pod łukiem. Spróbowała się 

rozejrzeć, lecz widok miała tylko na okno. Kiedy zrobiło się czarne na tle ciemnych kamieni 

łuku, pojawiło się w nim odbicie. Skupiła na nim uwagę i przekonała się, że patrzy na jakąś 

twarz. Kobiecą twarz. 
I wtedy wszystko się zatrzymało. 
Wizja zastygła w bezruchu i wszystko znieruchomiało prócz tej twarzy - twarzy kobiety, 

która wyczuła, że nie jest sama w powozie. Zimne oczy patrzące z szyby zaczęły się 

rozjaśniać uśmiechem i starannie pomalowane usta wyrzekły słowo: 
- Kate. 
Wizja zniknęĄa, Kate z powrotem znalazĄa się w pensjonacie. Tuľ obok niej staĄ Silas. 

Szron szybko topniaĄ na jej rozgrzewającej się skórze; nadal drľąc z zimna, Kate wpatrywaĄa 
się we wĄasne dĄonie, które powoli odzyskiwaĄy kolor. 

- Nadjeľdľa - powiedziaĄa, kiedy juľ byĄa w stanie wydobyć z siebie gĄos. - Chyba ją 
widziaĄam. WypowiedziaĄa moje imię. Co... co się staĄo? 

- PosĄuľyĄaĝ się zasĄoną, by przejrzeć ducha innej osoby. - Silas przez chwilę sprawiaĄ 
wraľenie zaskoczonego, lecz jego zimne oczy niczego nie zdradzaĄy. - Ona na ciebie poluje. 
W odpowiednich warunkach, jeĝli dwaj Utalentowani są skupieni na sobie nawzajem, 
zasĄona moľe poĄączyć ich umysĄy, lecz normalnie zbudowanie takiej więzi wymaga 
olbrzymiej siĄy woli. Co zrobiĄaĝ? 

- Nic! - powiedziaĄa Kate, szarpiąc ze zĄoĝcią ĄaĆcuszek. - Po prostu tu siedziaĄam i 
usiĄowaĄam to zdjąć. 

- Skoro znaĄa twoje imię, musiaĄa zdawać sobie sprawę z istnienia więzi między wami. 
Kiedy wewnątrz zasĄony Ąączą się dwa umysĄy, mogą dzielić się wspomnieniami. Nie wolno 
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ci dopuĝcić, by to się powtórzyĄo. Jestem zaskoczony, ľe Utalentowani dotąd cię nie 
znaleļli. Twoje moľliwoĝci są jeszcze większe, niľ się spodziewaĄem. Od jak dawna jesteĝ 
jedną z nich? 

- Nie jestem jedną z nich. 
- Kto cię nauczyĄ ĝcieľek Wintercraftu? 
- Czego? - zapytaĄa Kate. 
- Gdzie jest przechowywana ksiąľka? CzytaĄaĝ ją? 
- Jaka ksiąľka? O niczym nie wiem! 
Kate byĄa zmęczona, zdezorientowana i zĄa. GĄowa ją bolaĄa, lecz juľ zaczynaĄa znowu 

myĝleć logicznie. To niemoľliwe, by naprawdę widziaĄa tę kobietę w powozie. MogĄa ją sobie 
wyobrazić, Ąącząc to, co się wydarzyĄo tego dnia, z tym, co powiedziaĄ jej Silas. A jeĝli chodzi 
o szron na rękach... Teraz nie zostaĄo juľ po nim ani ĝladu. Moľe wcale go nie byĄo. 

- Wkrótce przybędzie Da'ru - rzekĄ Silas. - Nie moľe się dowiedzieć, ľe tu jesteĝ. 
Rozumiesz? 

Da'ru? Kate pamiętaĄa to imię. Kalen nazwaĄ Edgara chĄopakiem Da'ru, ale byĄa pewna, 
ľe sĄyszaĄa je takľe w innej sytuacji. 

- Dlaczego ona mnie szuka? - zapytaĄa Kate. 
- Utalentowani to wymierający gatunek - odparĄ Silas. - Ona ma wobec ciebie swoje 

plany. Ja mam swoje. Pomoľesz mi odnaleļć ksiąľkę o Wintercrafcie i dzięki niej pomoľesz 
mi zrobić to, co większoĝć ludzi uwaľa za niemoľliwe. Na razie nie musisz wiedzieć nic 
więcej. 

- To nie wporządku. Ja nic nie wiem o Utalentowanych. Nie wiem, dlaczego to wszystko 
się dzieje! 

- Nieliczni ludzie mogą wybierać wĄasny los - powiedziaĄ Silas chĄodnym tonem. - Jeszcze 
mniej liczni są ci, którzy uczą się akceptować drogę, którą im wyznaczono. 

WróciĄ do okna i spojrzaĄ na ulicę. 
- Juľ tu jest - rzekĄ. Z doĄu dobiegĄ turkot kóĄ powozu. - Zachowuj się cicho i nic nie rób. 

Jeĝli zostaniesz tu znaleziona razem ze mną, oboje poniesiemy konsekwencje. Nie wolno ci 
opuĝcić tego pokoju. 

WyszedĄ i przekręciĄ klucz w zamku. Kate odczekaĄa, aľ odgĄos jego kroków oddaliĄ się na 
dobre, a potem podkradĄa się do drzwi. Za nią po podĄodze wiĄ się ĄaĆcuszek. PochyliĄa się, 
by wyjrzeć przez dziurkę od klucza, i zobaczyĄa coĝ ciemnego. W zamku tkwiĄ klucz. 

Jak najciszej przeszĄa przez pokój i zaczęĄa otwierać skrzypiące szuflady biurka w 
poszukiwaniu czegoĝ dĄugiego i cienkiego, czym mogĄaby wypchnąć klucz. Kilka piór do 
pisania atramentem, które znalazĄa, byĄo za grubych. Poza tym w biurku zostaĄo tylko parę 
luļnych kartek papieru. Muszą wystarczyć. 
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ChwyciĄa dwie kartki, jedną przedarĄa i poĄówkę ciasno zwinęĄa w pasek na tyle wąski, by 
daĄ się wsunąć do dziurki, lecz doĝć mocny, ľeby się nie wygiąĄ. WróciĄa do drzwi, uklękĄa i 
wsunęĄa pod nie drugą kartkę, by na nią spadĄ klucz. Następnie ostroľnie wĄoľyĄa do zamka 
zwinięty kawaĄek papieru i delikatnie pchnęĄa klucz z nadzieją, ľe nie narobi zbyt duľo 
haĄasu, uderzając o podĄogę. 

Stopniowo klucz się wysuwaĄ z dziurki i wreszcie spadĄ. GĄoĝno zadzwoniĄ o deski podĄogi. 
Kate zamarĄa w oczekiwaniu, ľe ktoĝ przyjdzie na górę i sprawdzi, co to za dļwięk. Nikt nie 
przyszedĄ. Kiedy nabraĄa pewnoĝci, ľe to będzie bezpieczne, czubkami palców wciągnęĄa 
kartkę z powrotem do pokoju. Klucz chwiaĄ się niepewnie na jednym z rogów. ChwyciĄa go i 
wĄoľyĄa do zamka. SzczęknęĄa klamka i drzwi otworzyĄy się ze skrzypieniem. 
ăaĆcuszek byĄ na tyle dĄugi, ľe Kate mogĄa wyjĝć na podest, skąd sĄyszaĄa odlegĄą rozmowę 
prowadzoną u doĄu schodów. RozróľniaĄa gĄosy kobiety i wĄaĝciciela pensjonatu, ale 
rozumiaĄa tylko jego wypowiedzi, poniewaľ mówiĄ gĄoĝniej. 

- W tym mieĝcie nie mówiĄo się o Utalentowanych od dziesięciu lat albo dĄuľej. Jeĝli byĄa 
tu jakaĝ Utalentowana, nie spotkaĄem jej. Tutejsi mieszkaĆcy są ostroľniejsi niľ ludzie na 
poĄudniu. A gdyby ktokolwiek z Utalentowanych przejeľdľaĄ przez to miasto, moľesz być 
pewna, ľe bym o tym wiedziaĄ. 

- Dobrze - odpowiedziaĄa kobieta. Kate usĄyszaĄa ją wyraļniej, bo wychyliĄa się nad 
schodami. 

- Jeĝli będziesz nam potrzebny, wezwiemy cię - rzekĄ Silas. - Teraz odejdļ. 
Kate usĄyszaĄa kroki i zamykanie drzwi. 
- Ci ludzie coĝ ukrywają - powiedziaĄa Da'ru. - Jakie masz wieĝci o dziewczynie? Juľ ją 

schwytaliĝmy? 
- Wygląda na to, ľe informacje Kalena byĄy bĄędne - odpowiedziaĄ Silas. - Jedyny 

Winters, jakiego tu znaleļliĝmy, okazaĄ się księgarzem bez rodziny. ZostaĄ zatrzymany, ale 
nie wykazuje ľadnych oznak Utalentowania. To wszystko mogĄo być jedynie daremną próbą 
podjętą w nadziei odzyskania twojego zaufania. Kalen chciaĄ ci się przypodobać. Ale ľniwa 
przebiegają dobrze. Moľe się jeszcze okazać, ľe nasz przyjazd tutaj będzie owocny. 

- Nie. W tym mieĝcie ktoĝ jest. Dziewczyna. WyczuĄam ją. 
- Skoro tak, to moľesz być pewna, ľe zostanie znaleziona. Moi ludzie przeczesują kaľdą 

ulicę, a miejskie bramy są zamknięte. Nikt się stąd nie wydostanie. 
Da'ru zaczęĄa mówić ciszej i Kate musiaĄa wytęľać sĄuch. 
- Nigdy przedtem nie byliĝmy tak blisko, Silasie. Jestem pewna, ľe ksiąľka jest ukryta 

gdzieĝ w Fume. NiedĄugo ją znajdziemy, a mając kogoĝ z rodziny Wintersów, kto by się nią 
posĄugiwaĄ... Nie muszę ci mówić, co mogĄoby to znaczyć. Ta ksiąľka naleľy do mnie. 
Rodzina tej dziewczyny mi ją ukradĄa i choćby zajęĄo mi to resztę ľycia, odzyskam moją 
wĄasnoĝć. Nie wyjeľdľaj z miasta, dopóki twoi ludzie nie będą pewni, ľe nie ma w nim 
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ľadnych Utalentowanych. Sprawdļ puste domy, piwnice, wszystko. Znajdļ mi tę 
dziewczynę. 

Kate powoli wycofaĄa się do pokoiku; podniosĄa srebrny ĄaĆcuszek, ľeby nie zachrzęĝciĄ 
po podĄodze. Nawet gdyby jakoĝ zdoĄaĄa go zdjąć, to Silas miaĄ rację, ľe nie miaĄaby dokąd 
pójĝć, i chociaľ bardzo się go baĄa, instynkt jej podpowiadaĄ, ľe tej kobiety powinna się bać 
jeszcze bardziej. 

ZamknęĄa się w pokoiku i wypchnęĄa klucz spod drzwi, gdzie mógĄ go znaleļć Silas. Nic 
nie mogĄa zrobić, skoro w domu znajdowaĄo się tylu ludzi. StanęĄa w cieniu przy oknie i 
staraĄa się przestać myĝleć o kobiecie na dole. Z tego okna Morvane wyglądaĄo na wystar-
czająco duľe, by kaľdy mógĄ się w nim ukryć. Kaľdy oprócz niej. ByĄa nieostroľna. DaĄa się 
schwytać. 

Z odlegĄych budynków, które padĄy ofiarą ognia straľników, wznosiĄy się cienkie smugi 
dymu, a gdzieĝ daleko na szarym, przesĄoniętym ĝniegiem niebie krąľyĄa wrona. 

Gdzie jesteĝ, Edgarze? - szepnęĄa Kate.  
Edgar znajdowaĄ się dwie ulice na poĄudnie od pensjonatu. ZgubiĄ się. WidziaĄ powóz 

przejeľdľający obok jego kryjówki i, podobnie jak wrona, od razu go poznaĄ. W mieĝcie 
pojawiĄa się Da'ru. A jeĝli byĄa tu ona, to znajdowaĄ się tu teľ ktoĝ inny, kto moľe zdoĄaĄby 
pomóc i jemu, i Kate. 

MiaĄ na sobie skradzione rękawiczki i czapkę. BrnąĄ przez ĝnieg. SprawdzaĄ oznaczenia 
ulic i nazwy domów. Przez trzy lata mieszkania w Morvane trzymaĄ się z daleka od Dzielnicy 
Zachodniej, więc jej nie znaĄ, a nie miaĄ kogo spytać o drogę, bo wieĝci o przybyciu 
straľników rozeszĄy się szybko i ulice opustoszaĄy. 

Pensjonat Czarny Lis. Dobrze znaĄ tę nazwę. WĄaĝciciel pensjonatu byĄ znany jako 
szeptacz - roz- nosiciel informacji - gotów za pieniądze podzielić się kaľdym sekretem. 
Szeptacze zwykle byli lojalni wobec swego miasta i nie chcieli mieć do czynienia ze straľ-
nikami i im podobnymi, lecz ten czĄowiek byĄ zarówno wiarygodny, jak niewymagający co do 
osób, z którymi się kontaktowaĄ; zdarzaĄo się, ľe pochodziĄy one aľ z Fume. Jeĝli w Morvane 
dziaĄo się coĝ waľnego, wĄaĝciciel Czarnego Lisa o tym wiedziaĄ. Da'ru na pewno się tu 
zatrzyma, by zasięgnąć informacji. A moľe juľ tam wstąpiĄa. Ale gdzie jest ten pensjonat? 

Wreszcie w przerwie między budynkami dostrzegĄ wysoki dom z okrągĄym oknem na 
ostatnim piętrze. PrzecisnąĄ się wąskim zauĄkiem i wybiegĄ wprost przed dwa siwe konie 
zaprzęľone do stojącego na ĝrodku ulicy powozu. 

ZnalazĄ Czarnego Lisa. 
CofnąĄ się, by nie zauwaľyĄ go woļnica, i zobaczyĄ siedzącego na progu pensjonatu 

chĄopca skulonego pod sfatygowanym kocem. PodkradĄ się do niego. 
- Tom! - szepnąĄ. 
ChĄopiec uniósĄ gĄowę z nagle rozjaĝnioną twarzą. 
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-Ed? 
Edgar odwaľyĄ się zbliľyć o kolejne kilka kroków. 
- Ed! Co ty tu robisz? - ChĄopiec zerwaĄ się na nogi, ale zmarznięte dĄonie nadal chroniĄ 

pod kocem. 
-Ciii...! 
Edgar biegiem pokonaĄ dzielącą ich niewielką odlegĄoĝć i mocno ucisnąĄ mĄodszego 

chĄopca. ObrzuciĄ go szybko spojrzeniem, sprawdzając, czy jest zdrowy, a potem zmierzwiĄ 
mu wĄosy. Na ich twarzach pojawiĄy się identyczne szerokie uĝmiechy. 

- Gdzie jest Da'ru? - zapytaĄ Edgar. 
Tom palcem pokazaĄ za siebie, na pensjonat. 
- Jeĝli cię tu zobaczy, przebije cię noľem. Nie zapomniaĄa, co zrobiĄeĝ. 
- Nie dbam o to. Jesteĝ mi potrzebny, Tomie. Potrzebuję informacji. 
Edgar szybko mu opowiedziaĄ, co się staĄo z Kate, ale Tom tylko się trząsĄ i oglądaĄ na 

drzwi pensjonatu. KuliĄ się, ilekroć Edgar mówiĄ gĄoĝniej niľ szeptem. 
- Nie powinieneĝ tu przychodzić, Ed - powiedziaĄ w koĆcu. - Da'ru wĄaĝnie tam weszĄa. 

Dowie się. 
- Tylko mi powiedz, którędy tym razem będą wywozić więļniów. 
- Dowie się, ľe ci powiedziaĄem. Zawsze tak jest. 
- Wtedy mnie tu juľ dawno nie będzie. 
- Ale ja będę. 
Edgarowi zrzedĄa mina. 
- Wiesz, ľe nie mogę cię jeszcze wziąć ze sobą. W caĄym mieĝcie jest peĄno straľników. 

Da'ru schwytaĄaby nas obu, zanim znaleļlibyĝmy się dwie ulice dalej. Pewnego dnia... 
niedĄugo, obiecuję, ale nie teraz. Nie mogę ryzykować, ľe cię skrzywdzi. Rozumiesz, 
prawda? 

W budynku ktoĝ się poruszyĄ. Tom zrzuciĄ koc i obciągnąĄ na sobie podarte ubranie, by 
lepiej wyglądać. 

- Idļ! - szepnąĄ. - Zabije cię, jeĝli cię zobaczy. PrzysięgĄa, ľe to zrobi. 
Edgar zdjąĄ czapkę i wĄoľyĄ ją na zmarzniętą gĄowę Toma. 
- Nie dojdzie do tego - rzekĄ. - Dobra, jesteĝmy braćmi czy nie? Którędy będą wywozić 

więļniów? 
Tom zdjąĄ nerwowo czapkę i wepchnąĄ ją do kieszeni. 
- Zatrzymają Nocny Pociąg - powiedziaĄ szybko. - Będzie tędy przejeľdľaĄ o zachodzie 

sĄoĆca w drodze powrotnej do Fume. Ale nie idļ tam, Ed. Nie wiesz, co się dzieje. Tam jest 
Silas! 

- Juľ się z nim spotkaĄem. - Edgar zdjąĄ rękawice i razem z kilkoma zapaĄkami wcisnąĄ je 
bratu do rąk. - Uwaľaj na siebie. Ubieraj się ciepĄo. Wrócę po ciebie. Obiecuję. 
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Tom ĝcisnąĄ prezenty w dygocących dĄoniach. 
- Zaczekaj! Ed! 

Edgar obejrzaĄ się na chĄopca stojącego w ĝniegu i wtedy szczęknęĄa klamka, co 
zmusiĄo go do zanurkowania w ciemnoĝć między dwoma domami. 

Na ulicę wyszĄa dobrze ubrana kobieta. Nawet gdyby się staraĄa, nie mogĄaby 
wyglądać bardziej nie na miejscu. Edgar kuliĄ się na jednej z najbiedniejszych ulic Morvane, 
a kobieta, nieskazitelna i idealna, staĄa w dĄugiej srebrzystej sukni, której mankiety zdobiĄy 
drobne rubiny, obuta w czarne buciki na cienkich obcasach. Jej ramiona otulaĄ szal z 
kapturem z szarobrązowego futra. Wilczego futra. Tylko jedna kobieta w Albionie nosiĄa wil-
cze skóry, tak nisko sobie ceniĄa kaľde ľycie prócz swojego. DĄugie czarne wĄosy miaĄa 
zebrane do tyĄu i spięte zaostrzonym kawaĄkiem koĝci, usta pomalowane szarą szminką. Za 
nią staĄ wĄaĝciciel pensjonatu i wyglądaĄ jak wytarty miedziak przy ĝwieľo wybitej monecie. 

Nie zwracając na niego najmniejszej uwagi, Da'ru osĄoniĄa gĄowę futrzanym kapturem. 
Tom zatknąĄ swój koc z tyĄu za pasek spodni i staraĄ się nie patrzeć w stronę, gdzie ukryĄ się 
Edgar. Kiedy Da'ru wsiadĄa do powozu, chĄopiec przywarĄ do póĄki bagaľowej z tyĄu, 
wciskając się między bagaľ jak nieporęczna torba podróľna, i kiedy tylko jego pani zniknęĄa 
mu z oczu, naciągnąĄ rękawice. 
Edgar nie chciaĄ puĝcić brata z Da'ru, ale nic nie mógĄ zrobić. Powóz ruszyĄ. 
Ktoĝ, kto by go widziaĄ, zapewne nie zauwaľyĄby w nim nic szczególnego. Konie byĄy 
zwykĄymi siwka mi, koĄa teľ byĄy zwykĄe, a drzwiczki nieoznakowane, a więc nic nie 
zdradzaĄo toľsamoĝci pasaľerki. Lecz Edgar doskonale wiedziaĄ, kim ona jest. Da'ru Marr, 
jedyna kobieta zasiadająca w Wysokiej Radzie Albionu i jedyna spoĝród jej czĄonków 
uznająca się za Utalentowaną. Gdziekolwiek się pojawiaĄa, zawsze sprowadzaĄa kĄopoty. 

Edgar wĄoľyĄ dĄonie do kieszeni i spróbowaĄ się zorientować, gdzie jest. Jeĝli straľnicy 
przewiozą więļniów Nocnym Pociągiem, to Silas będzie z nimi i na pewno będzie trzymaĄ 
Kate blisko siebie. Dworzec kolejowy znajdowaĄ się po przeciwnej stronie miasta. 
Przemieszczenie tam wszystkich trochę potrwa, nawet jeĝli straľnicy uľyją tych klatek, a 
pociąg przybędzie dopiero po zapadnięciu zmroku. Jeĝli Edgar nie będzie się zatrzymywaĄ, 
powinien zdąľyć. 

Sporo ryzykowaĄ. Nie chciaĄ zadzierać z caĄym oddziaĄem straľników. O wiele Ąatwiej 
byĄoby mu po prostu wymknąć się z Morvane i znów spróbować zniknąć, a przynajmniej 
znaleļć jakąĝ bezpieczną kryjówkę, aľ wszystko się skoĆczy. Lecz Kate byĄa dla niego o 
wiele waľniejsza. Nie zamierzaĄ jej tak po prostu opuĝcić. 

ZdecydowaĄ się. 
Juľ raz przechytrzyĄ straľników. Będzie to musiaĄ zrobić ponownie. 

Skupiony na tym, co musi zrobić, nie zauwaľyĄ, ľe nie tylko on obserwuje odjazd Da'ru. Przy 
okrągĄym oknie staĄ Silas i patrzyĄ, jak chĄopak znika w padającym ĝniegu. MusiaĄ podziwiać 
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jego odwagę. PowiódĄ kciukiem po gĄębokiej bliļnie na prawej dĄoni. Piętno wypalone w ciele 
ľelazem, to samo piętno, które kiedyĝ przywoĄaĄo go do ľycia z najdalszych kraĆców ĝmierci. 
Nie wygoiĄo się. Po dwunastu latach wciąľ byĄo ĝwieľe i Silasowi czasami się wydawaĄo, ľe 
nadal widzi w ranie dopalające się iskry. 

CzaiĄ się przy oknie jak wilk w cieniu, sĄuchając kroków wĄaĝciciela pensjonatu na 
schodach. OtworzyĄ drzwi, kiedy kroki rozbrzmiaĄy na podeĝcie. 

WĄaĝciciel pensjonatu uĝmiechnąĄ się nerwowo. 
- Dobra robota - pochwaliĄ go Silas i rzuciĄ mu niewielką sakiewkę z monetami. 
- Dziękuję, sir. Czy ma pan dla mnie jeszcze jakieĝ zadanie? 
- Nie.  
- - Ĝnieg zaczynaĄ padać rzadziej. Kate czujnie obserwowaĄa Silasa z krzesĄa przy biurku.  
- Czas na nas. Musimy zĄapać pociąg. 

 
 

    
 


